
J l r .  9 1 * Lwowie, — Wtorek dnia 24, Marca 1891. R ok X X X .

W ychodzi codziennie w  dwóch wydaniach :
d la  Lw ow a o godz. 8. popo łudn ia , 
d la  p row inc ji o grodz. 8. w ieczorem .

W dnie  św iąteczne zaś d la  L w ow a o godzinie 
13 w p o łu d n ie , d ia  p row iueji o 5 w ieczorom .

W niedziele nie wychodzi.
1'RZEDPŁATA WYNOSI

z  p rz e s y łk ą  pocztow ą

m iesięcznie z ł r .  3 .— k w arta ln ie  z ł r .  6.
Za g ran icą  k w a r ta ln ie  z łr .  7*50.

W miejscu z dostawą do domu 
m iesięcznie 1 z ł. 50 e t . k w a rta ln ie  4 z ł .  50 et.

Czas odnowić przedpłatę!
P renum era ta  kw arta ln a  na Gaz. Nar. w y n o si. 
a kwiecień, maj i czerwiec w miejscu złr. 4 a0 , 

za kwiecień, maj i czerwiec na prowincji złr. 6.
Nowi prenumeratorowie otrzymają na żąda­

nie bezpłatnie początek powieści Zoli „Fieniądzu 
i początek powieści Jerzego Grisona p. t. „Przy­
ja c ie l  komisarza".

Wskutek umowy zawartej z wydawcą od­
stępujemy <dla prenumeratorów Gazety Narodowej 
za znaczcie 2n ii°ną c e n ę  2  x lr .  w. a.

„e c h a  MINIONYCH LAT“ ,
zbiór wierszy, Pieś“ l z m u z y k ą ,  marszów wojsk 
polskich, z czasó w  konfederacji Barskiej, lozhio- 
rów kraju, k o n s t y t u c j i  3 m a j a  1 7 9 1  r. 
powstania K o ś c i u s z k i ,  legionów, wojen napoleoń­

skich, wydany przez 
3-. H o r o e z k i e - w i c z a .

Dwa zeszyty, tekst i muzyka razem 2  x lv .  a. w. 
Na przesyłkę pocztową dopłata IB ct.

Lw ów  d. 23. marca.

Wbrew przypuszczeniem wpływa wielki ty
dzień Da politykę, ożywiając ruch polityczny, j®- 
żeli nie w rzeczy samej, to chociaż pozornie. Lo 
roku w tym czasie krąży w świecie politycznym 
mnóstwo mniej lub więcej wiarogodnych wiado­
mości sen/acyjnjch, które się nje wiedzieć zkąd 
biorą, aby zamącać spokój przedświąteczny i zni­
kają później zwykle tak, jak powstały. ^
roku wielki tydzień obfitszy, niż kiedykolwiek.
Do takich przedświątecznych wieści zaliciamy 
podaną przez hamburski organ wiadomość o wiel­
kim obiedzie, jaki ma br Waldersee wydać na 
cześć cesarza, a na którym ma być obecnym
takżo ks. Bismark. O ciekawej tej wiadomostce 
nie da się nic powiedzieć — wypada tylko cze­
kać na potwierdzenie lub zaprzeczenie; rozpra­
wiać o ni*j nie warto, zwłaszcza, że silnym do 
niej kontrastem jest uwaga jednego z pism bis-
markowskich, iż bardzo w ątp liw eo i jest, czy ce­
sarz złoży eksbauderzowi gratulacje w nadcho­
dzącym dniu urodzin. • B ądź cobą^ź nie świad­
czy to o tak dobrych stosunkach pomiędzy sta­
rym księciem a jego uczniem, by się aż mieli 
ochotę spotkać u... hr. Waldersee. Prawdopodo­
bniejszą jest wipść, że hr. L i m b u r g-S t i r 11 m, 
jeden 7, przewódzców konserwatystów, bawił kil­
kakrotnie w Friedrichsrnbe, ażeby tam zasięgnąć 
rady '.KB&rfliwie organizacji gmin wiejskich, 
pMn- tu JSgsćijtfć, ie  GatnS Aaehr. podały „L0 ęe„0 
przed kilku dniami surową krytykę kierownictwa 
partji konserwatywnej, a w ślad za tem objawiła 
się wzruszająca zgodność poglądów monitora 
z Friedriehsruhe i Gazety Krzyżowej na zgubne 
oddziaływanie projektu organizacji gmin wiejskich 
na stosunki włościańskie. Tem dziwaczniej wy­
gląda jednak pielgrzymka konserwatystów do 
Friedriehsruhe wobec faktu, że bożyszcze ich 
staje do walki wyborczej w okręgu Geestemfinde 
jako kandydat nacjonał-liberałów. Wybór ten 
uważają we Friedriehsruhe za tak pewny, że ks.
Bismark już teraz przygotowuje sobie na czas 
sesji parlamentu rezydencję w Berlinie, zakupi­
wszy w tym celu dwie kamienice przy ulicy 
KónigrStzkiej.

W Geestemiinde agitacja w pełnym toku 
i trzej posłowie z obozu narodowców liberalnych 
pp. Ennecerus, Tramm i Scheim pracują tam 
gorliwie dla ks. Bismarka. Jeden z tej trójcy 
T r a m m , wywlókł ku wielkiemu strachowi 
swej partji na widownię parlamentarną s p r a w ę  
B o 11 i c h e r a, stanowiącą obecnie główny przed­
miot wszystkich rozpraw politycznych, a wywołu- 
jącą komentarze jeszcze bardziej niemiłe, niż 
gwego czasu afera m inistra Luciusa. Pomimo 
wszelkich urzędowych i półurzędowych zaprzeczeń 
sądzą w Berlinie powszechnie, że pieniądze, 7a 
pomocą których wydobył się teść Bóttichera 
z przykrego położenia finansowego, pochodzą 
z funduszu Wolfów. Cudownym zbiegiem okoli­
czności jest to, że ten sam p. Tramm, co ude­
rzył na alarm w sprawie Bóttichera, jest teraz 
głównym agitatorem Bismarka i że p. Bótticher 
postępowaniem swem po dymisji starego księcia 
naraził się na zarzut niewdzięczności i ntracił 
łaskę w Friedriehsruhe.

Z powodu pogłoski, że znany bułgarski 
z b r o d z i e ń  s t a n u ,  obecnie major w armii 
rosyjskiej B e n d e r e w ,  przebywa uposażony w 
obfite środki pieniężne w Rumunii, ażeby ztam- 
tąd wzuiecać niepokoje w B ułgarji, przypominają, 
że ks. Aleksander Battenberg został po konferen­
cji konstantynopolitańskiej mianowany guber­
natorem jeneralnym Rumelii wschodniej na lat 
pięć. Książę Ferdynand wszedł sposobem dziedzi­
ctwa w prawa swego poprzednika, milcząco przez 
Turcję uznany. W pierwszych dniach kwietnia 
upływa właśnie drugie pięciolecie. Wśród takich 
okoliczności spodziewaną jest ze strony Rosji sto­
sowna akcja dyplomatyczna, co zmusi Portę albo 
do ostatecznego uznania ks. Ferdynanda przez po­
twierdzenie go w godności jeneralnego guberna­
tora Rumelii wschodniej, albo też zrzeczenia się 
milczącego je j praw do Rumelii. Co do stosunku 

i *° £?.* ^ ^ Y h a n d a  podaje wiedeński 
U n  r 1 -tnesa kilka ciekawych szczegó­
łów. I tak atosunek Austrji i Anglii przybiera 
u r z ę d o w n i e cechę stano wczo przyjaźną, przed­
stawiciel® tych mocarstw byli w zeszłym tygodniu 
po raz pierwszy w u r z ę d o w y m  c h a r a k t e ­
r z e  na przyjęciu wieczornem na zamku. Przed­
stawiciele Włoch i Rumunii dali na zaproszenie 
odpowiedź odmowną po porozumieniu się ze swe- 
mi rząd.wni. Podczas gdy obecność przedstawi­
cieli A ustrji i Anglii wywołała bardzo żywe za­
dowolenie — sprawiła odmowa posłów włoskiego 
i rumuńskiego nader niekorzystne wrażenie, zwła
szcza, że za czasów C 'ispiego szedł poseł Włoch 
zawsze ręka w rękę z przedstawicielem Austrji. 
Margr. di Rudini miał udzielić swemu ajentowi 
instrukcji, aby w ogóle unikał wszystkiego, coby 
się mogło nie podobać Rosji.

Wtorkowa m a n i f e s t a c j a  D e r o  u l o d a  
na  r z e c z  l i g i  p a t r j o t ó w ,  urządzona w te­
atrze „Ambigu", wywołała ze strony rządu do­
chodzenie, czy liga patrjotów, rozwiązana przed 
dwoma laty, nie istnieje dalej tajemnie. Wyja­
śnienie tej kwestji okazuje się koniecznem gdyż 
liga na każdym kroku daje znaki życia, a Derou- 
ledo występuje ciągle jako szef ligistów. Tak było 
też na wtorkowem przedstawieniu sztuki wojsko­
wej „Le Regiment* w teatrze Ambigu. Przedsta­
wienie to odbyło się na cześć Derouleda. Sala 
była wynajętą a wstęp dozwolony tylko za bile­
tami ligistów. Kiedy w głównej loży okazał się 
Deroulede w otoczeniu pięciu bulanżystowskicb 
posłów, zabrzmiała sala okrzykami. Owacja spot­
kała także Jerzego Thiebauda a wreszcie samego 
Boulangera. Przedstawiepie przerywano często 
okrzykiem ligistów : „Vive la France", a wielu
obecnych ozdobiło piersi odznaką ligistów. Maui- 
festacja nie przeniosła się na ulicę Paryża, dzięki 

prewencyjnym, z i j  >u pofci■ ptófc 
tego aresztowano czterech ekscedentów, po 

godzinie jednak puszczono ich na wolność.

Bez programu?
Lw ów  d. 23. marca.

Wśród cichej gry stronnictw, jaka się dzi­
siaj poza kulisami życia parlamentarnego odbywa, 
rysuje się coraz jaśniej i wybitniej dominujące 
stanowisko Koła polskiego w austrjackim parla­
mencie. Od dłuższego czasu zajęte są dzienniki 
wszelkich odcieni politycznych i narodowych py­
taniem: kto dzierżyć będzie w najbliższym sześcio­
leciu spuściznę po dawnej prawicy, która po dwu­
nastoletnich żmudnych rz ą d a c h  s t a r g a ła  swe siły 
i swym „żelaznym pierścieniem" nie zdoła już 
spoić p a r la m e n ta r n e j  w ię k sz o śc i. Im  b liż szy m  
term in zwołania Rady państwa, tem pewniejszym 
staje się wniosek, że żadne pakta ministerjaine i 
zakulisowe nie wytworzą jednolitej większości bez 
Polaków. Chociaż więc liczbą słabsi od zjedno­
czonej lewicy, mimo to tradycją swą i moralną 
przewagą górujący, stali się Polacy osią, około 
której krążą zabiegi i tajemna gra parlam entar­
na, zanim owoce jej w układzie odpowiedzi na 
mowę tronową nie będą skrystalizowane.

Bez Polaków nie ma większości - 0,50 Pe“
wnik, z którym liczyć się powinno m inisterstw o  

wszystkie stronnictwa. Rzecz też na pozór dzi­
wna, lubo często przaktykowana, że w śród  

głośnych paktów rozmaitych partyj, o o a 
na razie ja k b y  zapomniano i o n i c  
w układach z prezesem g ab ine tu 'n sil cwano ata 
nowić. Nakoniec ze strony libeialr ij  ̂ Jai
strzeżono i przyznano się do błędu
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EMILA ZOLI.

(Ciąg dalszy).

Saccard przez cały tydzień był bardzo smu­
tny, jakby po rozchwiauiu się najdroższych ma­
rzeń; nie dla tego, iż czuł, że spada znowu w 
przepaść rozboju, lecz tak, jak nałogowy, pijak, 
któremu romans sentymentalny wyciska łzy z oczu; 
tak ta kolosalna idylla cnoty i miłosierdzia, wy­
tworzoną siłą milionów, wzruszała starą duszą 
tego giełdowego korsarza. Spadał raz jeszcze i to 
z wielkiej wysokości; zdawało mu się, że został 
zdetronizowany. Przez pieniądze zawsze pożądał 
zarówno zaspokojenia swoich apetytów, jak wspa­
niałości życia książęcego, a nigdy dotychczas nie 
•tanął tak wysoko. Zawziętość jego wzmagała się 
z każdym nowym upadkiem, z każdą niknącą na­
dzieją. To też, gdy projekt jego upadł wobec 
spokojnej i stanowczej odmowy księżnej, porwała 
go szalona chęć walki. Walczyć, zwyciężać w o- 
twartym boju spekulacyjnym, zjadać innych, aby 
samemu nie zostać zjedzonym, było to, po żądzy 
przepychu i rozkoszy, wielką i jedyną przyczyną 
zamiłowania jego w interesach finansowych. Jeśli 
nie zgromadził milionów, miał przynajmniej inne

strzeżono i przyznano się uu < K81? 1® 1
objawi! światu, jako „jedynym powodom,

zadowolenie, miał walkę olbrzymich cyfr, fortun, 
przerzucanych jak korpusy armii, slarcia wrogich 
milionów, klęski i zwycięstwa, które go upajały. 
I zaraz też powróciła na nowo nienawiść dla 
Gundermauna i niepohamowana żądza odwetu ile­
kroć sam był pobitym, zwyciężonym, tylekroć razy 
dręczyło go chorobliwe pragnienie zgniecenia Gnn- 
dermanna.

Czuł on wprawdzie całe dzieciństwo podo­
bnego rodzaju zamachu, ale czy przynajmniej nie 
mógłby nadgryść tego potentata, wobec niego r - 
wne jemu miejsce sobie pozyskać, zmusić go do 
podziału władzy i żyd a nim ta k  jak owi monar­
chowie państw sąsiednich, równych potęgą, którzy 
się między sobą kuzynami tytułują. \V -edy 
nowo giełda pociągnęła go do siebie, głowa jego 
przepełniła się mnóstwem pomysłów nowych Spi 
knlacyj, jedne drugim przeciwnych, i rozgorączko­
wał się tak , że długo zdecydować się pi® był 
w stan ie , aż do chwili, w której jedna idea ol­
brzymia, bezgraniczna, wytworzyła się ze wszy­
stkich innych i powoli opanowała go całego.

Od czasu jak  mieszkał w pałacu Orviedo, 
Saccard często spotykał kobietę nadzwyczaj pię­
knej postawy, panią Karolinę, jak ją powszechnie 
nazywano, siostrę inżyniera Hamelin, zajmującego 
małe mieszkanko na drugiem piętrze. Przy pier- 
wszem jednak spotkaniu nie tyle kształtna’figura, 
ile pyszne białe włosy, iście, królewska koroua 
z włosów srebrnych, orygiualne robiąca wrażenie 
nad czołem młodej jeszcze, bo zaledwie trzydzie- 
stosześcio letniej kobiety, zwróciły jeg-o uwagę.

cy z Polakami porozumieć się nie mogą, jest sam 
hr. iaaffe. Na szerokim obszarze polityki nie ma 
prawie ani jednego punktu, gdzieby interesa Po­
laków z interesami Niemców się krzyżowały".

Organ lewicy liberalnej ma rzeczywiście o 
tyle rację, że zawieranie paktów z hr. Taaffem o 
przystąpienie Polaków do wspólnej większości po 
za plecami jedynie kompetentnego Koła polikio • 
go było błędem taktycznym, świadectwem dzie­
cinnej wiary, że na Polaków w każdej większości 
rachować można. Bez względu na to, czy hr. 
Taaffe w myśl wywodów ogłoszonych przed kilku 
jeszcze miesiącami w poważnym dzienniku fran­
cuskim, będzie z a w s z e  ministrem lub może 
mimo zaufania korony 'zniechęci się do rządów, 
wymagała tego sama logika parlamentarna, aby 
dopiero na podstawie obopólnych układów stron­
nictw i wspólnego programu wysłuchano opinii i 
życzeń kierownika ministerstwa. Do błędu tego 
popchuęła lewicę namiętna chęć powrotu do wła­
dzy, niecierpliwość stronnicza i pragnienie zneu­
tralizowania praw i życzeń Polaków, niechaj więc 
nie dziwi się ani żali, że jej nielojalne i niekon­
stytucyjne zabiegi doznały smutnego zawodu.

Po takim zupełnie naturalnym i nieuniknio­
nym zawodzie lewicy niemieckiej wypłynęło 
hasło rządów „od wypadku do wypadku", które 
znowu spotkało się z rozlicznemi komentarzami i 
wątpliwościami, jakby pierwsze lata rządów pra­
wicy me były obrazem 'i dowodem możliwości ta­
kiego rządzi tria i jakby w ogólności bez zgody i 
zaniechania rezerwy ze strony Polaków inne rządy 
w Austrji były możliwe. Znowu więc płonną jest 
cała publicystyczna krytyka i bezcelowe kombi­
nacje z nowego zwrotu wysnute, bo zwrot ten 
był i będzie naturalnym i koniecznym, d o p ó 
k i  K o ł o  p o l s k i e  p o z o s t a n i e  w r e  
z e r w i e .

W takim stanie rzeczy wszelkie pozytywne 
horoskopy możliwych zdobyczy Polaków, np . roz­
szerzenia autonomii Galicji z wyłączeniem innych 
krajów i tym podobne projekty, są tylko pobo- 
żnemi życzeniami, głoszonemi w dobrej wierze 
lub może wprost dla zbałamucenia opinii kraju 
dopóki nie będzie wprzód rozstrzygniętą kwestja, 
aiali Polacy mają wyjść z dotychczasowej rezer­
wy i wdać się w określone wiążące pakta z przy­
szłymi sprzymierzeńcami ? Słowem, podobne pro­
jekty mają tylko o tyle rację bytu i rękojmię 
powodzenia, o ile budowane są n a  t l e  z w a r 
t e j  i z a p e w n i o n e j  w i ę k s z o ś c i  z p e ­
w n y m  w s p ó l n i e  i z g ó r y  u ł o ż o n y m  
p r o g r a m e m  d z i a ł a n i a .

Dlatego sądzimy, i e pierwszem i najważniej- 
szem dla Koła polskiego pytaniem jest kwestja, 
czy ma umożliwić powstanie jednolitej parlamen­
tarnej większości na u^dstawie stałego i jasnego 
'programu na cale s aściolećie, lu b  może pozostać 
ma nadal na czas nieoznaczony w rezerwie.

W tem p y t a n i u ,  a nie w jakiejś mglistej i
niezrozumiałej zasadzi® uti pozsidetis, o jakiej 
krakowski Czas wczoraj wywodzi, krystalizuje ale 
na razie cała nasza akcja, bez rozwiązaniadoda- 
tniego tegoż owe p ro jek ty  i kombinacje zaliczyć 
musimy do krainy platomcznych pomy

‘lze6, nrtanio rozstrzygnąć dodatnio,
Chcąc owo_ p j uffZg|ędnić, że obecnie, do-

nxu^D!lyi . ai - Wpl6Lidziana metamorfoza nie na-póki ja k a ś  m eprzew idz cz0gkia ii 0 j e d n o .

n ie  liczyłaby dwie trzecia części ogólnej ilości 
p o s ł ó w .  R ó w n i a ż  a u t o n o m i c z n e  stanowisko i  ochro­
na praw s p r z y m i e r z e ń c ó w ,  nie pozwoliłaby Ko u 
D o ls k ie m u  wchodzić w tak ekskluzywne przymie­
rze z nieprzyjaciółmi ludów słowiańskich i idei 
autonomicznej. Dlatego w dzisiejszem p o ł o ż e n i u

sX Jgcoh r o L t T . f S r . r i  u - -

składem rękojmię, że prawom norodowośoiowym 
autonomicznej idei żadnej nie przytnę*'8 ujmy.

Centralistyczne i germauizacyjne zacncian 
łakuącej władzy lewicy liberalnej udaremniły o 
tąd usiłowanie stworzenia ‘akiej większości, o o 
polskie nie pójdzie śladem lewicy, nie rwie się 
bowiem niecierpliw ie do większości i nie poświęci 
swej tradycji i zaiad ani ala żadnych obietnic 
liberałów ani d!a niechęci ku zaślenionym Mło- 
doczechom. Lepsza zaprawdę na razio rezerwa 
i bezprogramowość, niż program i chwilowe ko­
rzyści okupiona wyrzutami sumienia narodowego. 
Niechaj pamiętają o tem tak niecierpliwi wielbi­
ciele „jedności" państwa z polskiego obozu, jak i 
natrętni przekupnie politycznej misy soczewicy 
z obozu niemieckiego.

stąpiłaby w panujący® _ nemj stronnictwami pra- 
l i t e j  większości i  a» ai0podobna. Dawny klub 
wicy niestety m1art>; . rwaty s ta m i , klerykałami i 
Hobenwariba z kon nawet mógł się złączyć 
staroczeeham i, gdyby kI„b Uczyłby około 94 
w projektowany jeden KoIem lskiam j
Rusinami o I o f o lB S  ^n k ó w . Liczba ta byłaby  
bardzo poważua dla opozycji, ale w parlamencie 
mającym 858 członków nie wystarczałaby wcale 
do W iększości a iuż zgoła nie dawałaby rękojmi! 
konsekwentnego przeprowadzenia wspólnie ułożo­
nego programu. Ztąd wynlk,a pe* mk’ ie. Wmierzu ze stronnictwami dawneJ prawicy Koło
Polskie może wprawdzie być osią większości, ale 
nie może działać na podstawie wspólnego progra­
mu, bo nie ma żadnej rękojmi przeprowadzenia 
go, gdyby nawet był ułożony.

Pozostąje więc niestety tylko ewentualność, 
ż® Polacy albo zgodzą rządy bez programu
„od wypadku do wypajku“ w związku z dawną 
prawicą, albo wejdą w Pakta z lewicą liberalną i 
klubem Coroniniego dla wytworzenia większości 
stałej około 190 głosów liczącej. Nawet taka 
większość jednak nie mogłaby przyjąć programu 
obejmującego także pewne zmiany konstytucji, bo

W dwudziestym piątym roku życia pani Karolina 
była jnż zupełnie siwą. Czarne i gęste brwi za­
chowały młodość, podniosły jeszcze żywą orygi­
nalność tej twarzy ujętej w srebrne ramy. Nigdy 
nie była piękną; podbródek jej i nos były zbyt 
datne, usta szerokie o grubych wargach, wy­
rażających anielską dobroć. To runo srebrne, ta  
białość, spływająca z jedwabistych włosów łago­
dziły jeszcze bardziej fizjonomię trochę surową i 
nadawały jej wdzięk uśmiechniętej babuui przy 
świeżości i sile pięknej kochanki. W ysoka,’silna 
miała ruchy swobodne i bardzo szlachetne.’

Ilekroć razy Saccard ją  spotykał, z zajęciem 
ścigał ją  wzrokiem, zazdroszcząc jej w duszy te­
go wzrostu i tej silnej idrowej postawy. I powoli 
od otoczenia dowiedział się całej historji Hame- 
linów :

Było ich dwoje: jBrzy i Karolina.
Ojciec ich, doktor z Montpellier, znakomity 

uczony, zagorzały katolik, umarł, nie pozosta­
wiwszy dzieciom żadnego majątku, córka miała 
wówczas lat ośmnaście, »yn dziewiętnaście. Gdy 
Jerzy wstąpił do szkełr politechnicznej, siostra 
udała się za nim do Paryża, gdzie przyjęła miej­
sce nauczycielki. Ona to WBUwała mu kilku-fran- 
kowe sztuki na drobne wydatki podczas dwu. 
letnich kursów; i później także gdy ukończywszy 
nauki ze średnim stopniem, zbijał bruk paryski 
sznkając zajęcia, ona go dalej utrzymywała. Brat 
i siostra ubóstwiali się wzajemnie i postanowili 
nie rozłączać się nigdy. Zdarzyło się jednak, że 
pewien piwowar, milioner, poznawszy Karolinę

w spraw ie n gody  e ło w o -h an d lo w ej.
(Korespondencja Oaz. Naród.).

W iedeń  d. 23. marca.
Kierownicy polityki niemieckiej snać prze­

konali się, iż Austro-W ęgry postanowiły albo 
uzyskać zniżkę ceł zbożowych lub wycofać się 
z wszelkich zobowiązań handlowo-politycznycb, i 
dlatego Niemej zaczynają zawracać z drogi, tro­
chę już wyjełowiiłej, drogi żądań bez ustępstw. 
Długo niestety pozwalano odzywać się organom 
pruskich juukrów w kwestji, która dotyczy nie 
jakiejś kasty tylko, ale milionów ludności. Dopiero 
w numerze z dnia 19. b. m. zabrał wreszcie głos 
urzędowy Reichsanzeiger i w bardzo starannie 
wypracowanym artykule, znanym już naszym czy­
telnikom ze streszczenia, podniósł konieczność 
ugody handlowej z Austro-W ęgrami. Nie wdając 
się w omawianie poszczególnych warunków tej 
ugody, skreślił tylko historyczne fakty, które loiką 
wypadków zmuszają Niemcy do szukania koalicji 
w handlu Przedstawia ou, jak Ameryka półno­
cna i wraz z nią związana traktatam i większa 
część połuduiowej Aowryki (Brazylia) zaniknęły 
się cłami prohibicyjnemi przed importem niemie­
ckim, jak  z Europie znowu Rosja i Francja dążą 
do zniesienia wszelkiej polityki ugodowej i eks­
porterom innych krajów utrudniają taryfami pro- 
tekcyjnenai utrzymanie dawnych, starych stosun­
ków, jak wreszcie przykłady te oddziałać muszą 
na mniejsze państwa w Europie, które zechcą ró­
wnież doświadczyć szczęścia w wytwarzaniu wła­
snego wielkiego przemysłu. Ugoda Niemiec z 
Austro-Węgrami wywołałaby ruch przeciwny w 
europejskiej polityce Jjandlowej i stałaby się śro­
dkiem dążności zawierania stałych układów han­
dlowych. Myśl ta przyświecała politykom Niemiec
i Austro-Węgier podczas ich zjazdu w Rohnstock 
a od tego czasu wszystkie wypadki polityki han­
dlowej : taryfia, minimalna i maksymalna we Fran­
cji, wypowiedzenie przez Francję wielkiej części 
ugod handlowych i naśladowanie tego systemu w 
Hiszpanii, Portugalii i Rumunii a obecnie grożące 
przyjęcie tego systemu przez Belgię i Hollandję 
stwierdziły, jak ugruntowane były obawy polityki 
niemieckiej, znajdujemy się w niedalekiej chwili 
o g ó l n e g o  p r z e w r o t u  europejskich stssun- 
eów ekonomicznych. Ugoda bandlowo-cłowa Nie­
miec z Austro-Węgrami wzmocniłaby wszystkie 
lywioły opierające się destrukcji stałych ekono­
micznych stosunków między pańBtwami, i kraje, 
które nie wstąpiły jeszcze na drogę zupełnego 
odosobnienia się, niewątpliwie przyłączyłyby się 
do tej grupy, utrzymującej ugodowę politykę cło- 
wą, wówczas i Francja nie mogłaby nazawsze się 
odosobnić.

Cały ten komunikat, Reichsatizetgera nietyl- 
ko tem zasługuje na uwagę, co wypowiada, ale 
więcej jeszcze tem, co przemilcza. Przedewszy- 
stkiem ogłoszono go w Niemczech już po otrzy­
maniu wiadomości o ostatecznych warunkach sta­
wionych przez Austro-W ęgry. Rząd więc, który

w domu, gdzie była nauczycielką, zachwycony jej 
łagodnym wdziękiem i żywą inteligencją, oświad­
czył się o jej rękę. Jerzy nalegał, aby go przy­
jęła i srodze potem tego żałował, gdyż po kilku 
la,tach małżeństwa Karolina, nie chcąc zostać za­
bitą, zmuszoną była żądać rozwodu, albowiem 
mąż, który się upijał, gonił ją nieraz, w przy­
stępie głupiej zazdrości, z nożem w ręku Miała 
wtedy lat dwadzieścia sześć. Dostawszy rozwód 
znowu pozostała ubogą, gdyż w szlachetnym 'udo 
rze przyjąć me chciała żadnej p e n ^ i „ T  
wieka, którego porzuciła. J P Jl 0(1 czło_

Brat jej nareszcie do wipłn • u 
mał zajęcie, zadawalające ieeo 7I '
stał wysłany z komisia maia « u podobania. Zo-
studja kauału SuezkW n ?  Jłv ł  poczyn' c P1®™8*8 
Karolina „o™- 1 , 8  1 zal)rał  ze sobą sioBtrę.
wzięła sie ^  Ał»ksandrji i z energią
j  v • udzielania 'ekcyj, gdy brat znaj­
dował się w nieustannej p .dróży.

Żyjąc w ten sposób, przebyli w Egipcie do
roku, widzieli pierwsze uderzenie rydla na 

wybrzeżu Port-Saidn, widzieli wśród piasków 
szczupły zastęp robotników, złożony z jakioh stu- 
pięćdziesięciu ludzi i garstki kierujących nimi 
inżynierów. Potem Hamelin został wysłany do 
Syrji celem zabezpieczenia zapasów żywności i 
pozostał tam, pogniewawszy się z naczelnikiem 
swoim. Sprowadził Karolinę do Beyrutu, gdzie 
znowu inne znalazła uczennice.

Jerzy przyłączył się do wielkiego przedsię­
biorstwa towarzystwa francuskiego, mającego na 
celu wytknięcie drogi wozowej z Beyrutn do
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uzDaje za stosowne, przemawiać w obronie ngody 
(mimo iż pozornie nieprzezwyciężalne powstają 
przeciw ugodzie przeszkody w opozycji junkrów 
i w sekundowaniu im nawet części pewnej fabry­
kantów), musi zapewne mieć i środki w swem 
ręku przeprowadzenia tej ugody, i — co dla na­
szych rolników ważniejsza — chcieć zgodzić się 
na słuszne żądąuia Austro-Węgier. Przypomnie­
nie zjazdu w Rohnstock nie jest również przypad- 
kowem. Widnieje stąd jasna i tylekroć już przez 
wiedeńskiego korespondenta Gaz. Not. wyłuszczana 
prawda, że między państwami zwalczającemi się 
ekonomicznie, nie ma sojuszu politycznego, Niem­
cy zaś o osłabieniu aliansu bez utraty swego sta­
nowiska mocarstwowego ani myśleć nie “ Ogą.
A państwa inne, które do ekonomicznej polityki 
ugod przystąpić mają, to wedle myśli Caprmego 
nie Belgia i Holandja ani też nawet Szwajcarja,
0 której komunikat wspomina, ale — Włochy.

Zapewne nie brak nigdy we Włoszech wro- 
ffów tró j przymierz a, a nieraz odzywają się głosy, 
k tó re  Rudiniego posądzają o zwrot ku Francji a 
“ 5 ,  S  W kłopooi, atoli aM W hbj, n ,  
ci astrologowie polityczni, gdyby Pr , J.szf e ,* ,Ł 
roacayć: co w lliciw i. moi.
R o s jit  A przeciei puszczono " f i *  R unka .  
Iścił zasteDCY rządu włoskiego w Sohi, unikania 
wszystkiego, eoby Rosję drażnić mog ^  1 ® 
tego ajent włoski me pojawił się na zesz o yg 
dniowem zebraniu u księcia Ferdynanda, na 
n i e r w s z y r a z  zjawili się urzędowo zastępcy 
Austro-Węgier i Anglii. Zapominają cl doJ cip^  
interpretatorowie, żo i niemieckiego zastępcy 
zebraniu nie by ło , zkąd równie loiczme wyw^ -  
skowaćby można, że i niemiecki zastępca jest 
związany specjalnemi względami dla Rosji.

Pruskie wydalania.
W ciągu onegdajszych rozpraw w sejmie 

pruskim nad etatem ministerstwa spraw wewnę­
trznych, przemawiał prezes sejmowego Koła pol­
skiego p. Leon C z a r 1 i ń s k i. Ze względu na 
w ażność  sprawy poruszonej w jego mowie, poda­
jemy ją  w dosłownem niemal brzmieniu:

Minister spraw wewnętrznych — mówił pan 
Czarliński — rozporządzeniem z dnia 26. listo­
pada r. z. upoważnił naczelnych prezydentów 
odnośnych prowincji — nasamprzód tylko na prze­
ciąg lat trzech — do przyzwalania na przybywa­
nie i pozostawanie polskich robotników z Król. 
Polskiego i Galicji, z uwzględnieniem stosunków
1 potrzeb miejscowych. Lubo chodzi tu tylko o 
warunkowe przyzwolenie — to przecież bynaj­
mniej nie myślimy zapoznawać tu zamiaru zapo­
b ieżen ia  b rak o w i a ił  roboczych  w odnośnych  dziel­
nicach kraju i uznajemy jak najzupełniej intencje 
miuistra. Jest to je d n a k  kwestją — czy w tego 
rodzaju warunkach da się w ten sposób oel osią­
gnąć w polskich dzielnicaoh; kto poznał tam tej­
sze stosunki, ten zgodzi się ze mną, ie  jak  naj­
mocniej o tem wypada powątpiewać. Oto nasam- 
przód zważyć trzeba, ie z tamtej strony granicy 
już obecnie znacznie uszczupliły się siły robocze 
wskntek ryczałtowego wychodźstwa; imigracja 
więc ztamtąd nastąpi tylko wówczas, jeżeli się 
tym ludziom zapewni tutaj lepszą egzestencję. 
Będzie to możliwem wtedy jedynie, skoro zagwa­
rantuje im się dłuższy bezpieczny pobyt — tak 
że robotnicy ci będą sobie mogli ugruntować tu 
nową ojczyznę, która przystępniejszą i pewniejszą 
dla nich będzie, aniżeli bywało dotychczas. Nie 
zgadza się to przecież z owym warunkiem chwi­
lowego tylko zatrudnienia robotników. Będą oni 
musieli biedź z miejsca na miejsce bez nadziei 
dłuższego tu pozostania i zapewnienia sobie sta­
łego zarobku. Który atoli chlebodawca zechce w
ego, rodzaju warunkach przejąć poniekąd rolę nie­

sumiennego ajenta z rodzaju tych, których obe- 
® oskarza.ią o pobudzanie robotników do wy- 

chodźtwal Wazakżeż bowiem naówczas zachodzi 
po prostu takież same wyzyskiwanie robotników. 
Robi się z nich po prostu włóczęgów przez to, że 
nie wolno im się stale osiedlać — że zmusza ich 
się do tajemnego, nocnego przekradania przez 
granicę, bez jednej chociażby poduszki, z niebez­
pieczeństwem utraty zarobkn przy powrocie. Zwró­
cę uwagę p. ministra i na to, że od ludzi tych 
żąda się dalej i kart legitymacyjnych. K art t a ­
kich za granicą z wielką tylko trudnością na dn: 
poszczególne otrzymać można. Cóż wtedy — kiedi 
ludzie ci po spełnionej pracy m ają wracać, nic
mając już ważnych kart legitymacyjnych — a
tu 2tąd otrzymać ich nie mogą? u  nas przynaj-

Mz” aSwawo7Pi e rr ,Sh ^  1 J®dynei dro« i otwartej 
DrzAźFli a a  Libanu i jeazcze trzy lata tak 

^ ,, , do ukończenia drogi. On zwiedzał 
Ta 0(1byi podróż do Konstantynopola przez 

urus; ona towarzyszyła mu, o ile mogła, dzie­
ląc z nim projekty zdobycia i rozbudzenia tej 
starej ziemi, uśpionej pod popiołami cywilizacji 
umarłych.

Zebrawszy cały portfel notatek, pomysłów i 
planów, Jerzy poczuł kouieczną potrzebę powrotu 
do Francji, dla przyobleczenia w ciało tego ol­
brzymiego zbioru dla zorganizowania przedsię­
biorstw, utworzenia towarzystw, odnalezienia ka­
pitałów. I po dziewięciu latach pobytu na wscho­
dzie ruszyli w drogę powrotną przez Egipt, gdzie 
zachwyciły ich już prace, dokonane podczas ich 
nieobecności około kanału Snezkiego. W ciągu 
la t czterech nowe ludne miasto wyrosło na p ia­
skach wybrzeża Port-Saidu, mrowisko ludzkie 
zwiększyło się i zmieniło postać ziemi. Lecz w 
Paryżu czarne zawody czekały Hamelina. Skromny 
i małomówny od piętnastu miesięcy siedział już 
w Paryżu w małem mieszkanku, złożonem z pię­
ciu pokoi, które wynajmował za tysiąc dwieście 
franków, w pałacu Oryiedo, nie mogąc wiary w 
swoje projekty przelać w nikogo, czując się tera* 
bardziej oddalonym od swego celu, n ii wdwC*£f 
gdy przebiegał góry i doliny Azji. Dszczęd»? ^  
wyczerpały się szybko i brat i 
coraz większych znajdowali się kłopot
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mniej urzęda cudzoziemcom kart takich nie udzie­
lają. Owo upoważnienie dotyczy zresztą jedynie 
miesięcy letnich i głównie tylko pojedynczych, 
bezżennych robotników. O ile wiem, upoważnienie 
wymienia miesiące od kwietnia do listopada. Ależ 
zważcie, Danowie, że właśnie w lecie każdy ojciec 
rodziny, każdy nawet prawie bezżenny robotnik 
naprzód już pamiętać musi o zimie, tak że owo 
kilkomiesięczne zatrudnienie nie leży wcale w in­
teresie robotników. Sądzę, że rozporządzenie to 
nie da się wcale pogodzić z owemi tyle sławio- 
nenąi dążeniami stałego osiedlania robotników — 
a wywiera ono wpływ wręcz niemoralny. Wobec 
takich danych, uczciwi zacni ludzie nie zechcą tu­
taj zwabiać tamtejszych robotników. Trudnem to 
je s t i tak zresztą, nawet gdyby im można obiecać 
dłuższe osiedlenie — dopóki utrzymanym tu będzie 
s y s t e m  g e r m a n i z a c j i  i w y t ę p i a n i a  p o l ­
s k i e j  l u d n o ś c i .

Nie mogę przy tej sposobności nie powie­
dzieć jasno i otwarcie p. ministrowi, że wielką 
nas to przyjęło boleścią, kiedy p. minister przy­
jacielowi memu, posłowi Mottemu, z okazji in ter­
pelacji o wychodztwo do Brazylii odpowiedział, 
że „sprawa szkolna nie powoduje przecież wy- 
cbodźtwa*, że tylko „my z naszego stanowiska 
możemy się tak zapatrywać". Tak. Bardzo powa­
żnie bierzemy tę sprawę, poważniej niż wyrazić 
zdołamy. Co prawda, to wcale nawet nie rozu­
miemy, j a k  l u d z i e  w y k s z t a ł c e n i  z a p o ­
z n a w a ć  m o g ą  k r z y d ę ,  w y r z ą d z o n ą  P o ­
l a k o m .  S ą d z ę ,  ż e  t o  w i e l k i e  b a r b a ­
r z y ń s t w o  o d b i e r a ć  l u d o w i  w ł a s n y  j e ­
go  j ę z y k ,  n i e  u e z y ć  g o  w c a l e  w ł a e n e g o  
j ę z y k a .  Pojmuje to n nas dobrze każdy — po­
cząwszy od dziecka w szkole, skończywszy na 
st rcu. Rozumieją to i owi ludzie z po za granicy, 
znający dokładnie obecny nasz system szkolny — 
obeznani z celami języka urzędowego, funduszu 
stumilionowego i komisji kolonizacyjnej.

Trwające ciągle jeszcze wydalania, gdyby 
nie były nader smutnemi, mogłyby wydać się ko­
miczne mi. Zeszłego jeszcze miesiąca dwie rodziny 
(Batkowskich i Winnickich) opuścić musiały te- 
rytorjum  pruskie — a byli to ludzie zacni, nie­
poszlakowani, pracowici. Za rodzinami temi prze­
mawiali i niemieccy chlebodawcy — za pierwszą 
nawet i konsul rosyjski. Ludzie ci użyli wszelkich 
dróg i środków — nawet i do cesarza udali się 
z podaniami piśmiennemi. Jeden dostał z mini­
sterstwa spraw wewnętrznych odpowiedź, że na 
pewne przyjmą go na nowo w kraju rodzinnym — 
drugiemu wyrażono zdziwienie, iż dotychczas je­
szcze nie poszedł sobie.

Odpowie mi zapewce p. minister, że chodzi 
tu tylko o wykonanie dawniejszych dekretów ba- 
nicyjnycb. — nie zmienia to zdaniem mojem rze­
czy i w najmniejszej mierze. Czy nie lepiej by­
łoby pozostawić tu taj dłużej tego rodzaju niepo­
szlakowanych robotników ? Czasby już naprawdę 
raz zakończyć ową banicyjną praktykę! Jak sądzę, 
wykazałem panom beznżyteczność półśrodków. 
Trzeba się zdecydować na krok stanowczy — 
wielki — jak wielką jest sprawiedliwość i uzna­
nie przyrodzonych nam praw natury. T r z e b a  
a l b o  z n i e ś ć  u s t a w y  a n t i p o l s k i e  i z a ­
p e w n i ć  modna vicendi odpowiedni gwarancjom 
wiedeńskich traktatów i zasadom wolnej komuni- 
kacji — albo też patrzeć na zdziczenie pól, na 
których rosnąć będą chwasty miasto pszenicy i 
buraków.

W końcu wystosuję jeszcze prośbę do p. m i­
n istra w sprawie liczenia ludności Karty spisowe 
z dnia 1. grudnia r. z. wymieniają nowe jakieś 
zupełnie mowy 1 narodowości, tj. kaszubską i ma­
zurską. Dziwię się, że nie czytałem kart opiewa­
jących np. o berlińskiej mowie! A przecież mowa 
mazurów i kaszubów podobniejszą do polskiej, 
aniżeli djalekt berliński do do dolno- lub górno- 
niemieckiego. Niechajże p. minister uchyli na 
przyszłość takie nadużycia. Nie wiem czy pan 
m inister zna polskie djalekty, ale znając nie­
mieckie, przyzna mi, że trudniej zrozumieć Niem­
cowi djalekt szwabski, niż Polakowi kaszubski. 
Takie dzielenie języka trwoży lud, nie wiedzący 
do jakiej mowy się przyznać, zwłaszcza wobec 
parcia z góry, aby przyznał się do mowy nie­
mieckiej 1

Wreszcie winienem tu ze względu na powta­
rzające się często wybory uzupełniające, jeszcze 
jedną sprawę poruszyć. Kiedy po ostatnich wy­
borach uskarżałem się na trudności, z jakiemi ma­
my do czynienia w niektórych powiatach, gdy 
chodzi o zyskanie lokali na odbycie zebrań wy­
borczych, starałem  się wszelkiemi sposoby dojść 
po nici do kłębka i udało mi się na początku 
tego roku wykryć, że jak się domyślałem tego, 
osoby, które zobowiązały się użyczyć lokalu, a 
w ostatniej chwili kontrakt zerwały, otrzymały 
wynagrodzeni* z funduszu dyspozycyjnego za stratę 
jaką ponieśli pod względem opłaty za lokal.

Mam nadzieje, że p. m inister postara się o 
to, by podobne sprawy już nie zachodziły. Mogłem 
także tę sprawę wprawdzie już przed tern z mi­
nistrem  omówić, przekonałem sie jednak, że pn- 
bliczne jej omówienie tutaj w Izbis lspiej skutkuje 
i pewnie też po dzisiejszych rozprawach mniej sie 
znajdzie ludzi, którzy dadzą się nakłonić do wy­
woływania takich nieporozumień w ostatniej chwili 
i do niedotrzymania swych zobowiązań.

Konferencja
c z ę ś c i  p r a w ic y  a u s t r j a c k ie j .
Na piątek zapowiadano ponowne konferencje 

br. Taaffego z p. Plenerem. Sprawdziła się jednak 
dawniejsza zapowiedź półurzedowa, że hr. Taaffe 
w piątek na jeden dzień na Szląsk do swojej cór­
ki wyjedzie, i zaraz wróciwszy, już potem nie 
opuści Wiednia. H r. Taaffe już wrócił ze Szląska 
do W iednia — a tymczasem odbyła się w sobotę 
w lokalach Izby posłów konferencja członków pra­
wicy. Czy wyjazd hr. Taaffego właśnie na sobotę, 
stoi w jakim przyczynowym związku z tą konfe­
rencją, czy hr. Taaffe chciał uniknąć posądzenia, 
jakoby wpływał na tę konferencję lub z nią się 
układał — to się dopiero wyjaśni. Yaterland 
podaje następującą, autentyczną wiadomość o tej 
konferencji:

„W Izbie posłów odbyła się dzisiaj zapowie­
dziana przed kilkoma dniami konferencja człon­
ków prawicy. O ile nam doniesiono, zjawili się 
naradę pp. dr. Fuchs, Doblbammer, br. Hoben- 
wart, ks. kan. K lun , br. Alfred Coronini, dr. 
Kathrein, Don Salradori, Gasser, Wenger, Zebet- 
mayer, dr. Ebenboch br. Morsey, Kaltenegger, 
Hagenbofer, Kohler, Oberndorfer, Jax, Woszniak. 
Czy ta lista jest zupełną czy nie, na każdy spo­
sób z niej w idać, że reprezentowane były na 
konfereucji: Vorarlberg, Tyrol, Salcburg, Austrja 
Dolna i Górna, Styrja, Kraina i Gorycja. Zapro­
szeni także na tę konferencję Morawcy — starocze- 
scy, nie mogli przybyć, ponieważ równocześnie 
odbywali w Bernie konferencję.

O przebiegu konferencji wydano następujący 
komunikat: „Znaczny zastęp posłów konserwaty­
wnych zebrał się dzisiaj w Izbie posłów na wstę­
pną naradę, w której się z u p e ł n a  z g o d n o ś ć  
z a p a t r y w a ń  objawiła, tak, że w s p ó l n e j  
i c h  a k c j i  w R a d z i e  p a ń s t w a  z otuchą spo­
dziewać można*.

Następnie dodaje od 3iebie Yaterland : „Tak 
więc położoną została podwalina do tego, wszyst­
kich konserwatywnych żywiołów prawicy, zjedno­
czenia, które się skutkiem zmiany okoliczności 
stosownemi, co więcej, nawet kouiecznemi okazało. 
Stosowność tę i konieczność w s z y s c y  członko­
wie konferencji uznali, a więc była j e d n o ­
m y ś l n o ś ć .  Dalsze konferencje rozstrzygną co 
do przyłączenia się innych konserwatywnych ży­
wiołów prawicy do tego zjednoczenia. Już dawniej 
podnosiliśmy, że „ z j e d n o c z o n a  p r a w i c a * — 
pomijając Polaków i Rusinów — mogłaby do 90 
a nawet więcej członków doprowadzić, a zatem 
snadnoby zdołała zrównoważyć „zjednoczoną le­
wicę*.

„Z listy uczestników konferencji wnosić na 
leży, że zastanawiano się tak nad o g ó 1 n e m i 
r e l i g i j n e m i ,  jako też nad e k o n o m i c z n e -  
m i  i n a r o d o w e m i  sprawami. Wielkie nowe 
zjednoczenie, jeżeli do skutku przyjdzie zdołałoby 
we wszystkich tych zakresach wystąpić staaowczo 
i silnie. Żywo witamy wyniki tej konferencji i 
możemy tylko życzyć, aby przedewszystkiem do­
prowadziły do zjednoczenia wszystkich żywiołów 
konserwatywnych, a w dalszym przebiegu do tego 
jednotliwego i pełnego siły występywauia, które 
niezbędnam jest do ostatecznego zasad konserwa­
tywnych zwycięstwa".

Według innych doniesień, przewodniczył na 
tern zebraniu 29 posłów dr. Fuchs, a nie br. Ho- 
benwart, i godnam uwagi jest, że nie przybył ani 
ks. Alojzy Liechtenstein, ani żaden z klerykałów 
styryjskich niemieckich. Jak  wiemy z orgauu ich, 
O raz'r Volksblatt, nie ehea oni. aby centrum 
(dawniej liechtensteinowskie) utonęło we wielkim 
klnbie prawicy, a opierając się na części klery- 
kałów tyrolskich, odrzucają przewodnictwo hr. Ho- 
henwarta w stronnictwie konserwatywnem.

Dalej pisze Oraser Yolksblatt: „Jednakowoż 
jesteśm y przekonani, że jaka taka jedność przyj­
dzie do skutku, jeżeli rząd raczy dać poważne 
przyrzeczenia co do głównych programn konser­
watywnego punktów. Jedność ta wszelako jeno 
dopóty potrwa, dopóki za przyrzeczeniami iść bę­
dą czyny. Tymi dniami, a potem pierwszych dni 
kwietnia, odbędą się narady pomiędzy naszymi 
posłami. Nie sądzimy atoli, aby „jedność* tylko 
na podstawie sprzyjania rządowi do skutku przyjść 
mogła".

Po wywodach m inistra i innych posłów prze­
mawiał jeszcze po raz drugi poseł Czarliń3ki, 
oświadczając, że co do sprawy wydalań, to przy­
puszczał z góry, ie  p. minister nie odpowie, iż 
obecnie nie odbywają się już żadne wydalauia, ale 
że zachodzi tylko wykonanie dawniejszych dekre­
tów banieyjnycb. „Tak, powiedział dalej p. Czar- 
liński, sprawa ta  mimo to pozostaje o tw artą ; 
gdzie upatruje się coś przyjemnego i wspaniałego 
w tem wydalaniu jednostek, które się jeszcze znaj­
dują w kraju, którym przecież żadnego nie można 
czynie zarzutu, które żyją spokojnie i pracowicie 
i posiadają jak najlepsze świadectwa. Czy nie 
byłoby praktyczniejszam, żeby zatrzymano tutaj 
tych ludzi, których zachowanie okazało się wzo- 
rowem, a nie żeby narażano się na trudność spro­
wadzania obcych, łudzi nieznanych ?

W sprawie wspomnianych przezemnie kart 
spisowych, oświadczył p. minister, że nie może 
żadnej pod tym wzgiędem zaprowadzić zmiany, 
ponieważ to jest rzeczą rady związkowej. Trudno 
mi nie wyrazić tutaj ubolewania, że rząd pruski 
tak bezsilnym jest w radzie związkowej. Minio to 
jestem przekonany, że nie będzie to zbyt wielką 
trndnością postarać się, by stan dawniejszy znowu 
przywrócić.

Starajcie się o to, by dla wszystkich równe 
świeciło światło i równe panowało ciepło i żeby 
szanowano nadto nasze narodowe w łaściw ości; 
a wtedy staniemy się najlepszem przedmurzem 
przeciw stronnictwom przewrotu 1“

Z Berna telegrafują w sobotę do Frmdbltu : 
„Dziś wieczór odbyło się u dr. Szroma i pod je ­
go przewodnictwem zgromadzenie czeskich mężów 
zaufania z Morawy, na które z 11 świeżo wybra­
nych na Morawie posłów czeskich dziewięciu 
przybyło. Nie przybył ks. Weber, który się pi­
semnie wytłumaczył, tudzież minister Prażak. Po 
długiej rozprawie uchwalono, że wszyscy moraw- 
sko-czescy posłowie winni postępować solidarnie, 
a że co się tyczy przyłączenia do innych stron­
nictw rajchsratowych należy wyczekiwać wykla­
rowania się położenia*.

Inną wiadomość o tem zebraniu podaje N o­
wa  P resse, m ianowicie: „Chodziło o to, jakie za- 

ijąć stanowisko w Radzie państwa. Dr. Meżnik dał 
obraz położenia politycznego. Niepewność położe­
nia odbiła się także w przebiegu tego posiedze­
nia posłów morawskich. Zdania się wielce roz­
chodziły, a mianowicie włościańscy posłowie prze­
mawiali za wstąpieniem do klubo młodoczeskiego. 
Za radą dr. Meżnika i dr. Fanderlika nie powzię­
to finalnej uchwały.* Zresztą także Nowa Presse 
donosi, że decyzję co do przyłączenia się posłów 
morawskich odłożono na później, aż do wyklaro­
wania się położenia w pierwszych dniach sesji 
rajehsratowej.

Jak sły ch a ć  z Wiednia, hr. T a a f f e  zapro­
si przewódzców lewicy na nową konferencję do­
piero po z n i e s i e n i u  s i ę  z P o l a k a m i .  
Czas przeto, ażeby też czy to polskie Koło se j­
mowe, czy rajchsratowe Koło polskie — jeżeli 
inaczej być nie może — corychlej się we Lwowie 
zebrało.

W układach z hr. Taaff^m liberały niemiec­
cy całą grę sobie popsuli raz tem, że czeskiej 
posiadłości wielkiej w przyszłej zjednoczonej 
z nimi większości rajehsratowej dać chcieli tylko 
miejsce tolerowane, czego naturalnie konserwa­
tyści czescy akceptować nie mogą — a powtóre 
tem, że zrazn stawiając na pierwszym planie au- 
strjacki interes państwowy, wnet w prasie Rzeszy 
niemieckiej oświadczyli, jako głównym ich eelem 
jest, a i-by  hr. Titaffe albo całkowicie się im pod­
dał, albo ahdykował.

Otóż w przeddzień sobotnich narad części 
P r ^ c y  we Wiedniu i w Bernie pisze czeska

„Hr. Taaffemu wcale jeszcze nie grozi al­
ternatywa albo _ abdykowania albo poddania się 
liberałom niemieckim. Niechaj tylko poprostu 
z podziękowaniem odrzuci łaskawe oferty libera­
łów, i zwróci się do byłej prawicy, której frakcje 
jeszcze są dość silne do utworzenia większości. 
Jakoż rzeczywiście słychać, że z g o d n i e  z i n ­
t e n c j a m i  hr. T a a f f e g o  mają się przewódzcy

prawicy zebrać we Wiedniu dla utorowania pożą­
danego przez ministra prezydenta nowego ugrn- 
powania się stronnictw.

„Chodzić będzie przedewszystkiem o zape­
wnienie, że s i i  utworzy nowy wielki klub hoben- 
wartowski. Jeżeli to się uda, nie potrzebnem 
będzie powoływanie lewicy do większości. Obli­
czono już, iż ze stanowiska a u t o n o m i i  wię­
kszość 1 8 3 , opozycja 135 a stronnictwo środkowe 
22 posłów liczyćby mogło: ze stanowiska a n -  
t  i 1 i b e r a 1 n e g o s y s t e m u  e k o n o m i ­
c z n e g o  wytworzyć by się mogła większość 177 
posłów, przeciw którym stałoby 150 opozycjoni­
stów i 13 niezdecydowanych. Powinneby przeto 
frakcje dawnej większości zająć stanowisko i sku­
pić się. Jeżeli frakcje prawicy silnie trzymać 
się będą razem, to eksperymeuta rządu z lewicą 
staną się zbytecznemi, a to z pożytkiem dla Au- 
strji. Lewica jes t żywiołem, zawichrzającym po­
myślny rozwój rzeczy w Austrji i interes państwa 
swemu interesowi partyjnemu podporządkowuje. 
Takie strounictwo przypuszczać do udziału we 
władzy, byłaby błędem, któryby się snadno stać 
mógł fatalnym".

ffynilf w y ło m  do Izby posłów.
Wybory do Rady państwa ukończone. — 

Cztery mandaty będą jeszcze poruczone przy śc i­
ślejszych i uzupełniających wyborach o sobom , 
które nie zmienią wcale układu stronnictw. Mia­
nowicie w Czechach wybrani będą dwaj młodo- 
czesi w miejsce staroczecha D o s t a ł a ,  który 
złożył m andat z miasta Tabor i Gustawa E i m a ,  
który złożył drugi mandat z Koniggratzu. Nadto 
większa posiadłość w Budziejowicach z powodu 
śmierci uwego posła Nadhernego i miasto Lu­
biana z powodu śmierci Poklukara wybiorą na­
stępców.

Obecnie możemy zatem dać przegląd cy­
frowy stronnictw parlamentarnych wedle tych grup 
politycznych i narodowościowych, które były do­
tychczas podstawą ich solidarności. Zarazem ze­
stawiamy daty wedle poszczególnych krajów mo 
narchii, aby dać równocześnie obraz rozkładu 
stronnictw i dążeń politycznych w każdym z nieb 
z osobna. W tablicy układamy stronnictwa w tym 
porządku, w jakim  stanowiły dawniejsze grupy 
piawicy i opozycji.
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Z powyższego zestawienia okazuje się, że 

pierwszych dziesięć frakcyj, na które dawna pra­
wica mogłaby liczyć, mają razem zaledwie 1 5 7  
głosów. Bez przyłączenia się Polaków nie może 
też lewica liberalna liczyć na większość.

Zarazem podajemy nazwiska wszystkich 
wybranych posłów wedle krajów i stronnictw 
z tą uwagą, że litery w nawiasach umieszczone 
są poezątkowemi literam i każdego stronnictwa 
Większą własność czeską oznacza litera f. (feu­
dalni), morawską p. ś. (partja środka).

C z e c h y .
1. Adamek Karol mł.-czech.. 2. Barureitber 

Józef, n. 1.. 3. Bareutber Erneet, n. nar.
4 B auer Alojzy, n. 1. 5 . Bendel Józef, n. 1. 6. 
Błażek Gabriel, młcz. 7 . Boens Franciszek, n. 1. 
8. Bobaty Adolf, n. 1. 9. Brzorad Edward, młcz. 
10. Czernin Eugeniusz, f. 11. Czernin Eugenjusz, 
dr. f. 12. Deyno Ferdynand, f. 13. Doleżal Henryk, 
mł<*z. 14 Dyorak Jau. młcz. 15. Dyck Emanuel, 
młcz. 16. Eim Gustaw*) młcz. 17. Engel E m a n u e l , 
młcz. 18 Fabian Wacław, f. 19. Forinanek W a­
cław, młcz. 20. Fonrnier August, n. I. 21. Ftirstl 
Rudolf, n. I. 22. Gregr Edward młcz. 23. Hsjek
Maksymilian, m łc z . 2 4 . Hallwich H e r m a n n ,  n . 1. 2 5 .
Herold Jó?ef. młcz. 26. Hielle Karol, n. 1. 27. 
Hlayka Józef, f. 28- Hofmaun Wincenty, n, I. 
29. Hfltter Henryk, n. 1. 30. Jakach Fryderyk, 
n. 1. 31. Kaftan JaD, młcz. 32. Kaizl Józef, 
młcz. 33. Kaunitz Wacław,^ młoz. 34. Kindermanu 
Franciszek, n. nar. 35. Kinsky Fryderyk, f. 36. 
Ki schner Józef, n. 1. 37. Kleist Fryderyk, f. 
38. Kramarz Karol, młcz. 39. rumbbolz Wacław, 
młcz. 40. Krzepek Franciszek, n. 1. 41. Lang 
Czestroir, młcz. 42. Lsng Ignacy, młcz. 43. Mas- 
saryk Tomasz, młcz. 44 Meissler Autoni, n. 1. 
45. Mira Błażej, młcz. 46. Miiller Emil, n. I. 
47. Nadherny Jan f.**) 48. Nemec Wacław, młcz 
49. Nitsche Frydryk, n. 1. 50 Oppenheimer Lu­
dwik, n. 1. 51. Pabstmann Ludwik, f. 52. Pacak 
Fry iryk, młcz. 53 Palffy Edward, f. 54. Peschka 
Franciszek, n. 1. 55 Pichler Wilbelm, u. 1. 
Plener Ernest, n. 1. 57. Polak Otto, n. 1. 58. 
Pollak Leopold., stcz. 59. Prade Henryk, n. nar. 
60. Purghart Ryszard młcz. 61. Roser Franciszek, 
n. 1. 62. Rnss Wiktor, n. 1. 63. Scharschmid 
Maksymilian, n. 1. 04. Scbier Józef, n. 1. 65. 
Schil Józef, młcz. 66. Schulz Wacław, f. 67.

00

* W przypuszczeniu, że dwa mandaty przy nowyoh 
wyborach przypadną młodoozeehom.

**) Po wyborze zmarł.

Schwab Adolf, n .l. 68. Schwarz Franciszek, młcz. 
69. Schwarzenberg Jan, f. 70. Schwarzenberg K a­
rol, f. 71. Serenyi Otto, f. 72. Siegmund Adolf, 
n. 1. 73. Slavik Jan, młcz. 74. Sokoł Józef, 
młcz. 75. Spindler Erwin, młcz. 76. Stóhr Antoni, 
n. 1. 77. Sylva-Tarouca Franciszek, f. 78. Swoboda 
Henryk, n. 1. 79. Tausche Antoni, n. 1. 80. Te- 
kly Wilbelm, młcz. 81. Theumer Ernest, n. 1. 
82. Tilszer Franciszek, młcz. 83. Trojan Alojzy, 
młcz. 84. Yaszaty Jan , młcz. 85. Yesely W iktor, 
86. Widersperg Gustaw, f. 87. Wobanka Józef, 
młcz. 88. Wolkenstein Wilhelm, f. 89. W ratisław 
Eugeniusz, f. 90. Zedtwitz Karol, n. 1. 91. Nowy 
wybór potrzebny. 92. Nowy wybór potrzebny*).

B u k o w i n a .
1. Hormuzaki Eudox., Rumun. 2. Lupul Jan 

Rumun. 3. Miskolczy Emil, niem. lib. 4. Popper 
Henryk, niem. lib. 5. Stefanowicz Stefan. Polak.
6. Styrcea W iktor, Rnmnn. 7. W agner H enryr, 
niem. lib. 8 . Wolan Bazyli, Rusin. 9. Zurkan Jan, 
Rnmnn.

D a l  m a c j  a.
1. Bonda Marino, wł. lib. 2. Borcie Wawrz. 

Kroat. 3. Bułat Kajetan, Kroat. 4. Dapar Mikołaj, 
Kroat. 5. Klaie Michał, Kroat. 6. Kvetic R idosław, 
Serb. 7. Mazovcic August, Kroat. 8. Peric Wirg., 
Kroat. 9. Snpuk Antoni, Kroat,

G a l i c j a .
1. Abrahamowicz Dawid, Polak. 2. Aoraba- 

mowicz E ugen , Polak. 3. Barwiński Aleksander, 
Rusin. 4. Benoe Atanazy, Polak. 5. Biliński Leon, 
Polak. 6. Bloch Samuel, Polak. 7. Borkowski Mie­
czysław, Polak. 8. Bryliński Józef, Rusin. 9. Byk 
Emil, Polak. 10. Chodkowski W ładysław, Polak.
11. Chrzanowski Leon, Pol. 12. Cieński Stanisław, 
Pol. 13. Czartoryski Jerzy, Pol. 14. Czartoryski 
Alfons, Pol. 15. Czartoryski Władysław, Pol. 16. 
Czecz Herman, Pol. 17. Czerkawski Euzebiusz, 
Pol. 18. Gniewosz Edward, Pol. 19. Gołncbowski 
Adam, Pol. 20. Heneel Seweryn, Pol. 21. Hom- 
pesch Ferdynand, Pol. 22. Jaworski Apolinary, 
Pol. 23. Jęd r7ejowicz Adam, Pol. 24. Klucki S ta­
nisław, Pol. 25. Kopyciński Adam, Pol. 26. Ko­
złowski Włodzimierz, Pol. 27. Kraiński W łady­
sław, Pol- 28. Lewakowski Karol, Pol. 29. Lewi­
cki Witold, Pol. 30. Łoś August, Pol. 31. Madey- 
ski Stanisław, Pol. 82 Mandyczewski Kornel, 
Rus. 33. Oehrymowiez KssnofoD, Rus. 34. Piniń- 
ski Leon, Pol. 35. Płażek Edwin, Pol. 86. Podla-
zewski Adolf, Rus. 37. Pouowski Józef, Pol. 38. 

Potoczek Stanisław, Pol. 89. Rapaport Arnold, 
Pol. 40. Romańczuk Julian, Rns. 41. Rosenstock 
Maurycy, Pol. 42. Roszkowski Gustaw, Pol. 43. 
Rozwadowski Tomisław, P0|. 44. Ruczka Ludwik, 
Pol. 45. Rutowski Tadeusz, Pol. 46. Skarszewski 
Faustyn, Pol. 47. Skrzyński Adam, Pol. 48 Smol­
ka Franciszek, Pol. 49. Sokołowski Augnst, Pol. 
50 Stadnicki Jan , Po). 51. Straszewski Maurycy, 
Pol 52. Struszkiewicz Władysław, Pol. 53. Szcze- 
panowski Stan., Pol. 54. Teliszewski Konst., Rus. 
55. Tyszkiewicz Zdzisław, Pol. 56. Tyszkowski 
Antoni, Pol. 57. Urbański Mieczysław, Pol. 58. 
Weigel Ferd., Pol. 59 Wielowiejski Henryk, Pol. 
60. Wodzieki Antoni, Pol. 61. Wolański Mikołaj, 
Pol. 62. Wolfarth Franciszek, Pol. 63. Zaleski 
Filip, Pol.

G o r y c j a .
1. Coronini Alfred, St. 2. Coronini Frauc., 

wł. 3. Gregorcic Antoni, Sł. 4. Jordan Andrzej, 
Słoweniec.

I s  t r  j a.
1. Bartoli Mateusz, Włoch. 2. Rizzi Ludwik, 

Włocb. 3. Spincic Ludwik, SI. 4. Vergottini To- 
nńasz, Włoch.

K a r y n t j 1. ,
1. Dumreicber Armauu, n. i. 2. jsioi Auupui, 

n .l. 3. Ghon Karol, n. 1. 4. K irschuer Franci zek, 
n. 1. 5. Moro Leopold, n. 1. 6 . Nischelwitzer
Oswald, n. 1. 7. P re ttn sr Veit, n. 1. 8. Rainer 
Wiktor, n. 1. 9. Steinwender Otto n. nar.

K r a i n a .
1. Ferjancic Jędrzej, Sł. 2. Globoenik Ant., 

Sł. 3 Hohenwart Karol, Sł. 4. Klun Karol, Sł. 
5. Pfeifer Wilhelm. Sł. 6. Poklukar Józef, Sł (f )
7. Pov8che Franciszek, Sł. 8 Suklje Franciszek, 
Sł. 9. Schwegel Józef, n. 1. 10. Taufferer Benno, 
niem. lib.

M o r a w i a.
1. Aresin Józef, niem. lib. 2. Beer Adolf, 

niem. lib. 3. Berchtold Zygmunt, środk. partja. 
4. Cblumecky Jan , niem. lib. 5. Dubsky Adolf, 
środk. pąrtja. 6 Dubsky Guido, niem. lib. 7. Fan- 
derlik Józef, Staroczecb. 8 . Fries August, środ. 
partja. 9. Gótz Leopold, nicin. lib. 10. Gomperz 
Juliusz, niem. lib. 11. Gross Gustaw, niem. lib-
12. Haase Jan, niem. lib. 13. Haberman Józef, 
niem. lib. 14. Habichsr Franciszek, niem. lib 15. 
Helcelet Etibor, Staroczecb. 16. Hoch Józef. Sta- 
roczech. 17. Hubner Wiktor, niem. lib. 18 Kiibeck 
Maks., niem lib. 19. Kulp Wojciech. Staroczecb. 
20. Lubich Karol, n. 1. 21. M żnik A ntoni, s. cz. 
22 Nedella Jan, ś. p. 23 Neuwirth Józef, n. 1. 
24. Prażak Alojzy, s. cz. 25 Pronaber Adolf, n. 1. 
26. Proskowetz Emanuel, n. L 27 Rozkoszny Jan, 
s. cz. 28- Seicbert Ignacy, g. c /- 39- Svozil Jó z e f , 
s. cz. 30. Tersch Emil, n. 1. 31 Vęt.ter Feliks, 
ś . p . 32. Weber Franciez*^ s. cz. 33. Weeber 
August, n. 1. 34. Winterholler Gustaw, D- *• 35. 
Zierctin Karol, p. ś. 36. Żaczek Jan, »• cz-

N i ż s z a  A u s t r j a :
1. Brener Józef, n. 1. 2. Dohlhoff Henryk,

n. 1. 3. Ddtz August, ant. 4 Alfred, n. 1. 
5 Exner Wilhelm, n, j. 6. Fiirnkranc Henryk, 
ant. 7. Garnhaft Karol, n. 1. 8 Gflazman Albert, 
ant. 9. Gudenus Leopold. n* I* 10* Hauck W il­
helm, ant. 11. Heinemann Ludwik, n. 1. 12. Herbst 
Edward, n. 1 13. Jaques Henryk, n. 1. 14. Jax
Bogumił, cl. 15. K iel,0?n3eSg Karol, n. k  16. 
Kopp Józef. n. 1. 17- Liechtenstein Alojzy, ant. 
18. Ludwigstorff Antoni, cent, 19. Lueger Karol, 
ant. 20. Marcbet Gustaw, n. 1. g l.M authner Ma­
ksymilian, n. 1. 22. Muth Leopold, ant, 23. Neu- 
ber Wilbelm. u. L 24. Oberndorfer Jan, cl. 25. 
Pattai Robert, ant. 26. Pernerstorfer Engelbert 
d. n. 27. Polzhofer Rudolf, ant. 28. P irąnet Piotr, 
n. I. 29 Richter Franciszek, n. n. 30. Riegler 
Franciszek, ant. 81. Schlesinger Józef, ant. 32 
Schneider Ernest, ant. 33. Sammaruga Guido, n. 1. 
34. Suess Edward, n. 1. 35. Suttner Gustaw, n .l. 
86. Troll Walter, ant. 37. Wrabetz Karol, n. 1. 

n W y ż s z a  A u B t r j a .
1. Baumgartner O lostyu , kl. 2 . Doblbamer 

Gr/ą&oi, kl. 3. Ebenboch Alfred, kl. 4 Edlbacher 
August n. ]. 5 Falkenhayn Juliusz, kl. 6. Hay- 
den Edward, kl. 7. Kuenburg Gandolf, n. 1. 8. 
Kyrie Edward, n. 1. 9. Plass Józef, kl. 10. Ram- 
mer Matensz, kl. 11. Rogel Jan , kl. 12. Schaner 
Jan, n. 1. 13 Scbaup W Jhelm  n. 1. 14. Spaun 
Marek, n .l .  15. Vielguth Herman, n. 1. 16. Wen­
ger Józef, kl. 17. Zehetmayr Jan, kl.

S a l c b u r g .
1. Fiichs Wiktor, kl. 2. Keil Franciszek, n. 

1. 3. Lienbacher Grzegoż, n. k. 4. Rottmayer Ja- 
kób. n 1. 5. Schider Grzegoż, n. k.

*) Nowe wybory odbędą się w okręgach miejskich 
Koniggratzu (w miejsoe Eima) i w Tabor (w miejsce Dostała), 
którzy mandaty złożyli.

S z l ą s k .
1. Beess Grzegoż, n. 1, 2. Demel Jan, n. 1. 

3. Fuss Hubert, n. n. 4. Haase Teodor, ant. 5.
Hirsch Gustaw, n. 1. 6. Kaiser August, n. 1. 7.
Menger Marek, n. 1. 8. Rolsberg Karol, ś. p.’ 9^
Spens Emanuel, n. 1. 10. Świeży Ignacy, p0l.

S t y r j a .
1. Attems Franciszek, n. I. 2. Derscbitta 

Juliusz, u. n. 3. Foregger Ryszard, n. n. 4. Gre- 
gores Leopold, sł. 5. Hakelberg Rudolf, n. 1. 6'. 
Hagenhofer Franciszek, kl. 7. Heilsberg Józef, n. 
1. 8. Herk Błażej, kl. 9. Hofmann Paweł, n. n. 
10. Kaltenegger Mat. kl. 11. Karlon Alojzy, kl. 
12. Kokoschinegg Gustaw, n. n. 13. Kraus W i­
ktor, n. n. 14. Ludwig Ferdynand, n. n. 15. Mer- 
re Karl. n. n. 16. Morsey Franciszek, kl. 17. 
Peec Aleksander, n. 1. 18. Posch Alojzy, n. n. 
19. Reicher Henryk, n. n. 20. Robitsch Franci­
szek, sł. 21. Sturkb Karol, n. 1. 22. Woźniak Mi­
chał, sł. 23. Wurmbrand Gundaker, n. 1.

T y r o l .
1. Bazzanella Emanuel, w. kl. 2. Campi 

Ludwik, w. 1. 3. Ciani Jan, w. ]. 4. Debiasi Jan, 
w, 1. 5. Dipauli Józef, n. kl. 6. Gasser Wincenty, 
n. kl. 7. Hellriegl Antoni, n. 1. 8. Katbrein Teo­
dor, n. kl. 9. Malfatti Walery, w. kl. 10. Marini 
Bartłomiej, w. kl. 11. Rapp Jan, n. kl. 12. Sal- 
vadori Jan, w. kl. 13. Schorn Jan, n. kl. 14. Ter- 
lago Robert, n. 1. 15. Treuenfels Leon, n kl. 16. 
Widmann Bogusław, n. 1. 17. Wildauer Tobiasz, 
n. I. 18. Zallinger Franciszek, n. kl.

T r y e s t.
1. Burgstaller Józef, w. Ł 2. Lussatto Ra­

fał, w. 1. 3 . Nabergoj Jan, sł. 4. Stalitz Ka­
rol, w. 1.

V o r a r l b e r g  
1. Kóbler Jan, kl. 2. Thnrnhern Marcin, kl. 

3. Waibel Jan, n. 1.

M a  miejscowa i zaioiscow i.
Lwów dnio. 23. Marca-

* Zapiski osobiste. Książę Parmy z małżonką 
i córką wyjechał ze Lwowa do Wiednia.

Pełnomocnik carski przy Watykanie Izwolskij 
wyjeżdża dnia 20 bm. do Rzymu.

De Izby panów mają wejść jeneiałowie Kuten, 
Catty i Degenfeld.

P. Apolinary J a w o r s k i ,  b. prezes Koła pol­
skiego, wyjechał dziś knrjerskim pociągiem popołu- 
doiowym do Wiednia.

* Odznaczenie. Cesarz nadał woźnemu przy 
lwowskim sądzie krajowym, Anastazemu Bojanow- 
skiemu, z powodu przeniesienia go na własną prośbę 
w stały stan spoczynku, srebrny krzyż zasługi. Tak iż 
sam krzyż zasługi cesarz nadał także woźnemu lwo­
wskiego sądu krajowego, Romanowi Demków.

* Przeniesienia. Minister spraw wewnętrz. 
przeniósł z* wzglidów służbowych starostę Seweryna 
Bańkowskiego, z Gorlic do Kołomyi. .

* Na obtedzle cesarskim, który odbył się 
przedwczoraj, był pomiędzy innymi książę Jerzy Czar­
toryski.

* Ze sfer notarjalnych. Minister sprawiedli­
wości zamianował kandydata notarjalnego dr. Jana 
Myoińskiego w Krakowie, notarjisztm w Żabnie.

* Doktoraty. Pp. Włodzimierz Krzeezunowicz, 
rodem z Sambora i Roman N!emieo, z Rudny Małej 
w Galicji, otrzymali na uniwersytecie tutejszym sto- 
Dień doktorów yt _ _

* Hr. J a n  Tarnowski, były marszałek krąj.. 
przyjął obowiązki delegata Wydziału kraj. przy bu­
dowach około regulacji Trześniówki w powiecie tar­
nobrzeskim, gdyż dotychczasowy delegat p. Zdzisław 
hr. Tarnowski ze względów zdrowia udał się na 
dłuższy pobyt do Egiptu.

* Pogrzeb śp. Władysława Gołęmberskle­
go odbył ię wczoraj po południu przy udziale li­
cznej publicznośol, wśród której zauważyliśmy zastęp­
cę marszałka kraj. p. Chamca, zastępcę kuratora za­
kładu nar. im. Ossolińskich p. dr. Małeckiego, infu­
łata Zabłockiego, wielu posłów na sejm kraj. i do 
Bady państwa, jakoteż członków redakoyj wszystkich 
pism tutejszych i kolegów z powstania r. 1863. Na 
trumnie złożono wieńce od redakcji DtiennikapoJsk., 
od uczestników powstania z r. 1863 i od redakeji 
naszego pisma. Nad grobem po ukończeniu modłów 
kościelnych przemówił p. Platon Kostecki, redaktor 
Oaz. Nar., zarówno w imieniu redakcji naszego pi­
sma jak i ogółu dziennikarzy, podnosząc niepomierne 
zasługi zmarłego na polu publicystyki polskiej, ener­
gie tegoż i wytrwałe działanie na poln dobra pu­
blicznego. Po nim, mówił p. Alojzy Teleżyński przed­
stawiając działalność Gołęmberskiego w organizacji 
ruebu narodowego.

Cześć pamięci zma łegol
Otrzymaliśmy następująoą depeszę : Z powodu

śmierci śp. Gołęmbsrskiego, przyjaciela mego i za­
cnego publicysty, proszę przyjąć wyrazy mej głębo­
kie] kondolenoii. Dr. M arceli Frydmanu , naczelny 
redaktor FremdenblcUtu.

* Od wdowy po śp. W ład y s ła w ie  G ołęrn - 
bersklm, pani Zofii z Puciłowskich Gołęmberskiej 
otrzymujemy następujące pismo: „Składam wszyst­
kim, którzy w czasie choroby mego męża odwidzająo 
go dawali mu tem dowód swej pamięci a zarazem 
dodawali mu nadzfeji i łagodzili tem ciężkie jego 
cierpienia, — jak niemniej wszystkim, którzy wczo­
raj uczestniczyli w oddaniu mu ostatniej usługi, naj­
serdeczniejsze i najgłębsze podziękowanie z zapewnie­
niem dozgonnej wdzięczności. Zofia Oołętnberska-

* Posiedzenie Bady miejskie] odbędzie się 
jutro we wtorek dnia 24 bm. o godzinie 6 wieczo­
rem w sali ratuszowej. Na porządku dziennym wnio­
ski w sprawie budowy tramwaju parowego we Lwo­
wie tudzież budowy dalszych linii tramwaju konnego.

* Ś lu b  p. Stefana R zew uskiego z pan n ą  Broni­
sławą Garbaczyńską. odbył się w Przemyślu w ko­
ściele katedralnym we czwartek dnia 19. bm. o go­
dzinie 7. rano .

* Obchód 100 rocznicy konstytuoji 3 maja. 
Izba sdwokaoka lw ow ska odbyła w sobotę e godz. 4 
po południu nadzwyczajne walne zgromadzenie, na 
którem omawianą była sprawa znanego zakazu poli­
cji odbycia zgromadzenia delegatów instytucji autono­
micznych celem utworzenia komitetu centralnego dla 
obchodu trzeciego maja i reskryptu minlsterjalDSgo, 
zabraniającego Izbie dalszego udziało w tej uroczy­
stości. Spraw ę tę przedstaw ił zebranym dr. Mała­
chowski a zarazem odpowiedź jaką w ygotow ał wy­
dział na te rozporządzenia, z której wynika, że Izba 
ma prawo brania udziału w  obchodzie narodowym.

Dr. Mai postawił następujący wniosek, który 
jednogłośnie uchwalono:

Zgromadzenie solidaryzuje się z osnową spra­
wozdania przez wydział do ministerstwa wygoto­
wanego i wyraża wydziałowi gorące nznanie i po­
dziękowanie za inicjatywę i dotyohczasową działal­
ność w sprawie o b eb o d u  3 maja. Bównież przyjęło 
zgromadzenie jednomyślnie wniosek dr. Sołowija, aże­
by orzeozenie dyrekcji policji, reskrypt ministerstwa i



GAZETA NARODOWA z Wtorku d. 24 Marca 1891. 8
sprawozdanie wydziału odlitografować i rozdz!eli<<
m iędzy członków.

W  końcu na wniosek dr. L isiewicza uchw a­
lono polecić ydziałow i, by celem zniesienia orze­
czenia policji, poczynił w szelki# możliwe kroki
prawne.

Adwokaci lw ow scy zaw iązali komitet, który
ma się zająć ułożeniem programu uroczystego obcho­
du wiekopomnej rocznicy Trzeciego Maja. Adwokaci 
występują tutaj ni# Jako korporacja, ale jako osoby 
prywatno.

Grono ludzi, którym zależy na uczczeniu roczni- 
cy wiekopomną} konstytucji zbiera się jutro celem po­
rozumienia się w  tym C6.U.

M yśl uroczys ego obchodu mimo zoanyeh żaka- 
zów wszędzie gorąco zajmuje naszą publiczność. Ży­
wo zajęła się m łodzież; zamierzonem jest podobnoś 
stosowne wydawnictwo.

*  Regulacja płac nauczycielskich, z  powo­
du ogłoszenia przez nas tym czasowych w yników s p i ­
su ludności dochodzą nas ze strony nauczycieli za­
pytania, kiedy nastąpi na podstawie ustaw  krajowych 
regulacja płac w gminach mających obecnie nad 
2 .0 0 0  a w zględnie nad 1 0 .0 0 0  m ieszkańców (Z ło­
czów i B orysław ). Otóż regulacja płac nastąpi z 
u r z ę d u ,  ale dopiero po sprawdzeniu i ogłoszeniu  
ostatecznych szczegółowych w yników  ludności, co 
prawdopodobnie przed końoem br. nie nastąpi. W tym 
roku więc n ie można się jeszcze spodziewać reguiacj- 
płac nauczycielskich.

* Zmiana własności. Dobra „Zagórze" w Kró­
lestw ie stanowiące w łasność hr. H enkla von Douers 
m arcka. nabyte zostały w tych dniach przez admi­
nistracją księetw a łow ieckiego za snm ę 2 ,0 0 0 .0 0 0  rs 
Ogólna przestrzeń dóbr wynosi 180  w łób ziemi or­
nej i 78 0  włók lasu. —  Z K alisza donoszą, że częśi 
majątku Baszków, w  powiecie sieradzkim, dot chcza- 
sowa w łasność p. Jana W ężyka, wynosząca ogółem 
13 i pół w łók, została przy pomocy pożyczki z ban­
ku w łościańskiego sprzedaną trzem gromadom w łoś- 
oiańskim. składającym ®ił z 77  osób razem , za su­
mę 3 8 .5 0 0  rubli.

* P a lm o w a  n i e d z i e l a  tego roLii wcale ui# 
wiosenną odznaczała się pogodą. Przez eały dzi*ń 
niebo gęstem i zasnu te  b jło  chmurami u dotkliwe zi­
mno dokuczało do żywego. Mimoto tłumy pobożnych 
cisnęły  się do kościołów z gałązkam i pękająoej wierz­
by w  zsiniałych od zimna dłoniach I  snuły się dłu­
gie szeregi smutne, ja niebo pochmurne, a pełu* 
nadziei, jak młode drzew pąki. D ziw ne to stworzenie 
jest człowiek, nigdy nadzi£i nie traci.

Szła więc babka schylona ku ziemi wiekiem, z 
twarzą, na której cierpienia i troski zmarszczkami 
w ypisały dzieje ż y c ia ; szły dzieci nieświadome ja* 
ssoze bólów, jakie ich czekają, a w szystkich o iy w ia* 
ła  nadzieja. ż<* chmury p erzehuą, że w iosna nastauie, 
że zabłyśnie lepsza, słoneczniąjsza dola...

* K o m it e t  wystawy berlińskiej wobec zn a­
cznej liczby zgłoszeń polskich artystów, których cyfra 
już dzisiaj dochodziła do 200 , odniósł się do T ow a­
rzystwa sztuk pięknych z prośbą, ażeby ze względu 
na ograniczoną przestrzeń w ystaw owego gmachu, 
liczba dzieł sztuki, przeznaczonych do polskiego działu, 
mogła być ograniczoną do 120. „Jest to —  mówi 
pismo komitetu —  najwyższa cyfra zgłoszeń, którą 
osiągnęły zaledwie trzy kraje, m ianowicie W łochy, 
B elgia i H iszpania. D w a inne państwa, tj. Anglia i 
Holandja, zg łosiły  każda zaledwie p0 70  dzieł. Dania, 
N orwegia i Anstro-Wętrry mniej więcej także przy 
tej samej cyfrze pozostały. U dział Rosji i Ameryki 
nie jest jeszcze dokiadnie oznaczony; komitet w idzi 
się w ięc w konieczności liczenia się bardzo z oddaną 
mu do rozporządzenia przestrzenią".

Wobec tegc „jury“, powołane do ocenienia dzieł 
sztuki prze°tn‘tc«op yęh .,d  i .R e r in a , będ ie
m usiał s iv okazywać jeszcze suro wszem , niz dotąd, 
a nawet zmuszonem niezawodnie będzie do odwoła 
nia niejednej z przyjętych już poprzednio leklaracyj

* W y g n a n ie .  Wyrokiem w arszawskiego sądu 
okręgowego m ieszkaniec W arszawy Leon M ajewski 
liosący 40  lat, za samowolne przebywam# za granicą  
został skazany po pozbawieniu praw stanu i przywi­
lejów na wieczne w ygnanie z .gramc państwa, a w  
razie powrotu na osiedlenie w Sybe rji.

* Po otwareln ofert dodatkowych na robo­
ty, objęte działem I  przy budowie teatru krakowskie­
go, najkerzystniejszą okazała się propozycja pp. R au ­
sza i Fedorowicza, którzy z pierwotnej oferty w su­
m ie 1 4 3 .8 0 7  zł. 0 7  ot. opuścili 7 pro. czyli ofiaro­
w ali się wykenaó roboty za 1 3 3 .7 4 1  zł. 42  et.

*  N o w a  c z y t e l n i a  I n d o w a  ~w początkach 
■tycznia b. r. za staraniem krakowskiego towarzy­
stw a oświaty ludowej, Dtworzouo uroczyśoie czy­
telnię dla ludu w  gm inie Skrzyszów powiatu rop- 
czyckiego..

* Towarzystwo historyczne odbyło w sobo­
tę 21  marca nadzwyczajne walne zgromadzeuie. W i­
ceprezes Towarzystwa prof. W ojciechowski w ypowie­
dział przemowę o zmarłym dożywotnim prezesie śp. 
Ksawerym L iske, który w pierwszem pięcioleciu po­
wstania i rozwoju Towarzystwa i jego organu, Kwa. 
talnika, zainicjowaniu zjazdu b y ł duszą w szyst­
kiego.

Potem przystąpiono do wyborów. Prezesem  zo­
s ta ł profeeer Tadeusz W ojciechowski, wiceprezesem  
p W ładysław  Łoziński, redaktorem Kwartalnika 
profesor Oswald Balzer, sekretarzem T ow arzystw a dr, 
Ludw ik F inkel, sekretarzem zaś redakcji p. A leksan  
der Gzołowski

Po wyborach odczytał prof. Abraham rzecz „O 
początkach dziesięciny swobodnej w Polsce".

* W y c h o d ź t w o .  Wczoraj za‘rzymała policja 
krakowska pięciu wychodźców do Ameryki z powiatu 
tarnowskiego i jednego z powiatu rnpezyckiego, za 
prsekroozenie ustaw y wojskowej, oraz z powodu 
braku legitymacyj i funduszów odpowiedni h na 
drogę.

* P r z y w i l e j .  Austrjackie oraz w ęgierskie m i­
nisterstwa handlu udzieliły  p. L. Siepplowi, nadzor­
cy rzek w  tutejszym starostw ie, w yłączny przyw ilę  
na w ynalazek przyrządu do rozsadzania zatorów lo 
dowych na przeciąg lat 15, od dnia 19. marca b. r. 
poczynając. Przyrząd składa się z puszki blaszanej, 
nieprzepuszczającej ani wody, ani powietrza, napeł­
nionej żelatyną lub dynamitem, a opatrzonej krótkim 
lontem, który nawet poć wodą nie gaśnie i w  miarę 
uregulowania i długość, powoduje po upływ ie obli 
czonego z góry czasu wybóeh materji eksplodującej 
Puszka taka może być rzuconą ,  brzegu lub mostu 
bez najm niejszego niebezpieczeństwa dla osoby prze 
prowadzającej rozsadzenie, a wobec wymienionych  
w łaściw ości loDtu, nie trzeba żadnych połączeń pu 
■zek z jakiem ikolwiek bateijanai na brzegu. Puszki 
mogą m ieścić od 1 — 10 kilogrcmów materyj w ybu­
chowych. Jestto  już drugi wynalazek p . Sieppla; 
pierw szy przed dwoma laty  nabyło belg ijsk ie Towa­
rzystwo żeglugi parowej.

* Kursa przygotowawcze do egzaminu flzy 
k a-k u go  rozpoczną sie w Krakowie dnia 1. kwietnia  
bieżącego roku.
f l j*  O p ie k a  n a d  s ł u g a m i .  K w estja słu g  w jak 
największem u nas pozostaje zaniedbaniu, mówi się 

.w iele o ludzie w iejskim  i robotnikach, o rzemieślni 
jk a ch  itd tylko o sługach panuje m ilczenie, co naj- 
w ”żej przerywane skargam i gospodyń.

A przecież sprawa to nie mało ważna. Śłuiri, jako 
najbliżej stykające się z naszem ogniskiem  domowem, 
mogą też najłatwiej szkodę lub korzyść mu przynieść, 
rn^gą rozszerzać zepsucie wśród dzieci, wybór więc 
ich powinien być dokonywany z w ielką względnością. 
Lecz jakżeż można żądać, aby były dobre s łu g i, jeśli 
rekrutują się one z istot niemal wydziedziczonych, 
bez jutra, bez przyszłości? Jeśli odepchnięte od spo­
łeczeństwa znajdują tylko okoliczności do zepsucia, a 
nie do w ytchnienia i pokrzepienia s i ł  fizycznyeh i mo­
ralnych.

Otóż kierując się pobudkami, aby temu złemu 
zaradzić, bractwo Najśw. Panny K. P ol., którego 
zadaniem w myśl ślubów Jana K azim ierza „pracować 
nad poprawą doli klas pracujących", utworzyło oso­
bny Oddział św . Jad w ig i, którego celem opieka ad 
sługam i, pod względem moralno-religijnym, intellek- 
tualnym i materjalnym.

Środki, Za pomocą których cel swój osiągnąć 
Oddział z a m ie r a  są*

1) Zakładanie szkół dla słng, jakoteż wypoży­
czalni książek.

2) Utrzym anie Zakładu dla sług (Domu Opie­
ki). w którymby s łn g i w razi# utraty miejsca bez 
własnej winy, znaleśó m ogły czasowe schronienie, a 
w chwilach dozwolonego „wyjścia" z domu służbo- 
dawcy, god ziw . ognisko towarzyskie i rozrywkę, a w 
każdej potrzebie skuteczną radę i opiekę.

3) Wynagradzanie słu g , odznaczających się wzo- 
rowem prowadzeniem się i dobrą służbą.

W ątpić nie można, że ogół nasz poprze u siło ­
w ania Oddziałn św . Jad w ig i. Zam iast poszukiwania  
słu g  zapomocą kantorów stręczeó, panie nasze przy- 
8t?pując do towarzystwa, otrzym yw ałyby słu g i, k tó ­
rymby n  oałej pełni zaufać można było, a przytem  
przyczyniłyby się do spełnienia zadania o nader 
w ielsiej donosłości moralnej jak i społecznej.

Z głoszenia do Oddziału św, Jad w ig i, jakoteż 
wszelkie datki na rzecz opieki nad sługam i należ j  
przesyłać pod adresem : sekretarki Oddzicłu W . Ka- 
zimierzowej Zielińskiej, ul. Batorego 1. 11 . Adres 
Domu Opieki ul. Łyczakowska 1. 10.

* Zm arli. We Lv* iwie zmarł emer. radca skar­
bowy Michał K unstar b dyryktor febryki tytoniu w 
73 r. życia. ’ '

* r,1'? '  S t°biecki, nauczyciel szkoły ludowej we 
wsi Chełmku w pow. chrzanowskim, zmarł w K ra­
kowie w 80  r. iyoia

Baron Jan  Nadberny, nowowybrany poseł do 
Rady państwa, w  przedpokoju do sali audjencjonalnej 
hr. Taaffego rażony atakiem apuplektycznym, zmarł 
w 53 roku życia.

* Stan powietraa. Obserwatorium szkoły poli- 
•echnicznej donosi dnia 23 ,ia rca  o godzinie 12. 
w p o łu d n ie:

W  ubiegłych 2 dobach licząc od godziny 12. d. 
g l .  marca br. do 12. godz. dnia 2 3 . marca br. m ieliś­
my wiatr ce do kierunku zmienny, p0 do s iły  słaby  
(2 ), niebo zachmurzone a powietrze bardzo wilgotne 
(8 3 %  wjjg. w jgl.); opad, śnieg z deszczem, w yso­
kość opadn 2 .4  mm.

Średnia temperatura doby b y ł s + 2 .2  O, naj­
wyższa + 9  0 "O dziś o godz. 2 ., najniższa 4 -3 0 ° C  
w nocy.

U w aga: Obie doby b yły  pochmurna i mgliste. 
W  pierwszej padał deszcz, następnie śnieg z de­
szczem z przerwami do wczoiaj 2 . godziny po po 
łndniu.

Zniżka barometryczna 7 4 5  do ' 5 0  mm. znaj­
dowała s'ę  w  Siedmiogrodzie, zwyżka 7g5  jo  760  
w Islandji; zniżka drugorzędna utworzyła się  w  za­
toce Lyońskiej.

Barometr opada.
Stan barometru >, edukowany do p. m. był dziś 

o 9 g . rano 7 5 9  min.
Prognoza na dobę następną od 12 g. w  po­

łudnie d. 23 . bm. do 12 w  południe d. 24 . marca:
W iatr będzie co do kierunku południowo- 

saohodni,  ̂co do s iły  mierny (3); średnia tempera­
tura będzie około 1 .0 ’C, niebo będzie przeważnie za­
chmurzone, a względna w ilgotność powietrza zmniej­
szy do 80% ; opad, śn ieg  nieznaczny.

dakowskiego i Jeromina, oświadczyliśmy się jnż nie­
raz. Czyż powtarzać zawsze to samo ? Bnsabl wzo­
rowy. Sala przepełniona. Q-

* J n t r o ,  dnia 2 4 . m arca: 
św . Fteofana.

św . Gabryela —

—  Z J a w o r z n a  piszą Dam : W skutek napływu
ludności i zmiany stosunków m iejscowych, widz my 
■ię w potrzebie niDiejszą drogą domagać się u sunię­
cia niektóiyob niedog. Jności komunikacyjnych a m ia­
nowicie :

na 1 1 .000  dusz wynosi dział dla publiczności 
w tutejszym urzędzie pocztowym 3 kwadratowe kro­
ki a cisnąoa się publika w  liczbie 20  do 30  osób 
bywa ’:spedjowaną przez jednego tylko pocztmistrza.

Owóż to upychanie się ludzi dzień w dzień w 
c.̂  k. biurze, długie czekanie a często i n ieza łatw ie- 
nie interesu dla braku przystępu do espedjującego co 
dzień nieznośniejszem sic staje zw łaszcza, że i Ini- 
ctwo i przem ysł, w których komunikacja a w ięc i 
poczta udział b ier e, są pierwszym i warunkami i pod­
staw ą naszego bytu ! Prosim y p m t(> redakcje o upo­
mnienie się, by .J  ojone n nas . i t y  ekspedjujące i
rozszerzono biura; m iejscowość bowiem się podnosi
a poczta jaka bfFa taka jest. D la  w yjaśnienia stosun­
k i  miejscowych nadmieniamy, że w aptece tutejszej 
pracuje dwóch aptekarz , że jest 5 o 18 nau­
czycielach biura telegraficzne o dwóch urzędnikach_
- 0 S jedną zapomnianą a najpotrzebniejszą insty
ucję, to jest tę b !edną wiejską pocztę sprawuje o 

ląd jeden jedyny urzędnik !

— Rzeczpospolite kobiecą postanowiły za ło­
żyć emancypantki amerykańskie, zeb.-ane na kongre­
sie w W aszyngtonie. Kulminacyjnym punktem zebra­
nia była  mowa prczyóująoej, P- y W illard. 
Ludzkość —  m ówiła postępowi niew iasta —  istnieje 
od lat 8 5 .0 0 0 . Przez ośmdziesiąt pierwszych tys'ęcy  
kobieta w iodła rej w  społeczeństwie, dopiero ostatire  
5-000  lat, zakażono cywilizacją, strąciły  kobietę na 
plan drugi. Przyczynił się do tego i kościół — za­
w sze słow a mis® W illard gdyż już apostoł P aw eł 
orzekł: „N iew iasta milczeć będzie w  kościele!" Sin
wa p. eJmmy przyjmowane b yły  niesłychanie gorąco 

gromadzone na kongresie panie *

Dział ekonomiczny. 
Ceny pszenicy.

Rok bieżący odznacza się bardzo m&łemi 
zapasami zboża, zwłaszcza pszenicy z la t poprze­
dnich. Wedle notowań pism angielskich, zapasy 
pszenicy i mąki w pierwszem ręku w Anglii wy­
noszą obecnie tylko 1,390.000 km.-terów, o 135.000 
kw. mniej, niż w tym samym czasie zeszłego 
roku, a J50.000 kw. mniej niż w r. 1889. Także 
w drodze do Anglii je s t obecnie mriej pszenicy 
niż w tymże czasie r. 1890, a podobnie wywóz 
pszenicy z portów rosyjskich jest mniejszy niż w 
roku poprzednim i ceny wykazują tendencję ku 
zwyzce.

Z powodu bliskiej wiosny zaczyna już wpły­
wać stan pogody w rozmaitych krajach na wi lo­
ki zbiorów i na ceny, zwłaszcza przy kupnacb 
spekulacyjnych. Zbiury w Australji niedawno m- 
kończone, były średnie, w Argentynie miały być 
pomyślne, jeśli wiadomości z przyczyn znanych 
nie są zbyt optymistyczne. We Francji były do 
niedawna bardzo złe widoki z powodu niepomy­
ślnej pogody, w ostatnich dniach atoli ciepły 
deszcz polepszył je częściowo. W Anglii są rol- 
r cy zadowoleni ze stanu zasiewów mimo niepo­
gody. W Niemczech widoki co do pszenicy są 
dobre, co do żyta znacznie gorsze. Takie w Au- 
s trji nie słychać skarg na stan zasiewów psze­
nicy, natomiast mniej pomyślne są sprawozdania 
co do żyta.

Roboty wiosenne rozpoczęto już w krajach 
Przedlitawji. Z innych krajów nie ma złych wia­
domości prócz z Kalifornii, gdzie posuchy znisz­
czyły wszelkie zasiewy ozime.

Ceny pszenicy w ostatnim tygodniu okazy­
wały nieznaczną tendencję zwyżkową. We W ie­
dniu wahał się knrs pszenicy na wiosnę od zł. 
8.62 do 8.75, na maj i czerwiec od zł. 8.45 do 
8.58, na jesień tfd zł. 8.15 do 8.32. Równiei ce­
ny innych zbóż były d~M stałe; żyto na wiosnę 
notowano od >ł. 7.61 do 7.77, na jesień od zł. 
6.83 do 7.10, owies na wiosnę od zł. 7.32 do 7.42, 
na jesień od zł. 6.52 do 6.65, kukurudza na maj 
1 czerwiec od zł. 6.55 do 6.70.

Ceny światowe pszenicy nie wywierają je - 
k °^een ê stanowczego wpływu na nasze targi 

zbożowe, ponieważ dla braku znaczniejszych za­
pasów kształtują się u na8 Cftny na podstawie 
miejscowych stosunków podaży i popytu.

Mianowicie ceny pszenicy w Krakowie są 
w ogólności wyższe niż we W iedniu; najlepszy 
w tem dowód, że kraj nasz obecnie nie wiele 
eksportuje. Wczoraj notowano w Krakowie psze­
nicę od 8*90—9*25, w Wiedniu zaś 8*70—8*75, 
w Peszcie 8*40—8*42, a zatem mniej niż w Kra­
kowie. Pamiętać więc musimy, że ceny u nas 
prawdopodobnie aż do najbliższych zbiorów nie 
będą całkowicie i bezpośrednio zawisły od cen 
światowych.

C e n y  s f r y t n s u .  W czoraj (21. m arca)  
płacono za 10 000 lit-*o-procentów spirytusu kon- 
tygientow. we Lwowie z podatkiem konsumc. 
51*15—51*40 we Wiedniu bez podatku 18*30—18*55, 
w Peszcie 17*50—17.55, w T ryeście 18*75—19.

C e n y  j a j .  W Krakowie płacono za kopę 
1*30— 1*40 zł., w Berlinie 3*75—3*88 marek z 
odciągnięciem dwóch kop na 24 kopach na stłu­
czenie. -----------------------------------

C e n y  r y b .  We Lwowie płacono wczoraj 
za szczupaki i liny kilogr. 80—95 ct., śledzie za 
sztnkę 5—7 ct.

D la  nniknienia nieporozumień, przypominamy, 
że dr. Smolka w  owym prywatnym liście nie w ystę- 
pyw ał przeciw komitetowi centralnemu, lecz ubolew ał 
tylko, iż p. Sochor „w nieusprawiedliwiony sposób 
zaozepiony został przez w iększą ezęśó d; maików  
krajowych*.

Dzisiejiza ankieta w Wydziale krajowym 
w sprawie budowy osobnego gmachu dla Banku 
kraj. nie doprowadziła do żadnego pozytywnego 
rezultatu. Z jednej bowiem strony pomieszczenie 
biur Banku nie potrzebuje rozszerzenia — a o ile 
skutkiem lokalności zajmowanych przez Bank 
w gmachu sejmowym za mało ma ubikacyj Wy­
dział kraj. dla swoich biur, dostatecznie nie zba­
dano dotychczas.

Dnia 6. kwietnia br. kończy się pięciolecie, 
na czas którego książę F e r d y n a n d  bułgarski 
mianowany został g u b e r n a t o r e m  
w s c h ó d  n i e j .  Na porządku dziennym dziś tedy 
kwestja: czy Turcja zatwierdzi nadal ks. *eray- 
nanda na tej godności, w sposób oficjalny, c y 
też tylko milcząco, a dalej czy Rosja s zechce 
w ostatniej chwili uczynić coś dla swoich oswo­
bodzonych braci bałkańskich, a zanosi się na ja* 
kiś objaw moskiewskiej serdeczności. W Rumunii 
rubel zaczyna znowu grasować i jak piszą z Bu­
karesztu, Benderew, osławiony z konspiracy] buł­
garskich, dobrze zasłużony major rosyjski, zjechał 
dnia 21. bm. tamże, celem rozpoczęcia działania. 
(Zobacz Przegląd politycz.)}

Z Berlina d on oszą ; P ogłoska, że cesarz ma 
s ię  widzieć z ks. Bismarkiem, czy to w A lton ie, 
czy gdzieindziej jest b aśn ią . W stosunkach oso­
b istych  między nimi obom a ła d n a  w ostatnich  
czasach n ie  za sz ła  zm ian a.

Cesarz odwidził w sobotę m inistra Bóttichera 
na dowód, pozycja tegoż wcale nie jest za­
chwianą. Półurzędowo zapewniaja, że to cesarz 
Wilhelm I. z własnej szkatuły pożyczył 350.000 
marek na pori łowanie teścia Eótticbera i że su­
ma ta jest na dobrach tegoż na rzecz cesarza za- 
hipotekowaną. O zniesieniu lub zw óceniu fun­
duszu welfowskiego (zagrabionego dynastji hano­
werskiej) mowy niema, może tylko nastąpi inne 
rozporządzenie co do użycia procentów tego fun­
duszu. Słychać, że między rządem niemieckim a 
angielskim toczą się rokowania, celem załatwienia 
uei sprawy na korzyść ks. Cumberland (syDa eks- 
króla hanowerskiego), _jk iżby i jem u dostała się 
część procentów tego funduszu.

przez

Teatr, literatura i muzyka.
-  z p e r y .  Primadonna % Oowent Garden od- 

Vt°^7 u oneg^aj na scenie naszej gounodowską 
„Julię", Z oyklu tegorocznych partji p. B u ssel, ta 
jest niew ątpliw ie najlepszą, skoń^zouą najbardziej. 
Śpiew  artystki p łynął szeroko pełen często świażośoi, 
s<‘zerzej liryesny, to znów dramatycznością przepojony. 
Gra była wprost mistrzowską. Przedzierzgnąwszy się 
raz w Julję, różę i lilję W erony, pozostała artystk i 
do końca K apuletów  córą, tak w płomiennem jej za ­
daniu jak i w  tragicznym schyłku. D ziatw a Apellesa 
i F idjaszf odniosłaby też niem ałą korzyść z ruchów  
i póz niepospolitej aktorki —  amerykanki. Oklaski­
wano ją i obrzuoano kwiatam i b ezm iary . Szczęśliw y  
wieczór m iał też p. Warmut, zw łaszcza, że tym ra­
żeni nie opuścił przepięknej arji aktu drugiego, co 
konicoznem jest dla całości. Romeo stać sie może 
wkrótce cheval de bataille krewkiego śpiewaka. 
Z szczególną sympatją dla p. Skalskiej oraz pp. Cho-

C e n y  p a s z y .  Lwowie 100 kilo siana 
8*70—5*29 zł. Słoma 2 80—8. Koniczyna 42*50 
z opłatą cłową. W K ikow ie siano 2*60, słoma 
2 zł., koniczyna 2*80 F*

W sp ra w ie  w y® la rn  kapitału wynagrodze­
nia propinacyjnego zanotowaliśmy onegdaj, że trybu 
nał państwowy od,zuoił a limine z powodu niekom­
petencji rebnrs pewneg® obywatela przeciw równo- 
brzmiącym orzeczeniom namiestnictwa i ministerstwa 
odmawiającym jego żądaniu, aby kapitał wynagro­
dzenia wymierzeno mu według rzeczywistego dooho- 
du z propinacji nie zaś według fasji. Dowiadujemy 
się, że odrzucenie nastąpił® dlatego, iż rekurs wnie­
siono do trybunału państwowego, a nie do trybunału 
administracyjnego, który jedynie kompetentnym ioot 
w tej sprawie w myśl UBtaw/  z ^  22- października 
1875 1. 36 dz. n. p. * r* 1876. ^ am należał zatem 
rekurs owego obywatela, . wniósłszy g0 ,j0 . . 
nału państwowej,-, zatem do “iewłaściwej w &.S 
przegrać go musiał. j>

Ostatnie wiadomości.
Od centralnego komitetu Dr„ . , ,

mujemy następujące pismo z nrnA  y rczeg0 otrzy
Pro*bą o zamieszczenie

Na sobotniem posiedzeniu pruskiej Izby 
posłów oświadczył hr. Frankenberg : „Gdyby rząd 
zawarł z Austrją konwencję względem regulacji 
górnego dorzecza Odry, powitalibyśmy to na 
Szl^zku (pruskim) daleko milej, niż ausiro-nie- 
miecki traktat handlowy, który się obecnie toczy*. 
Cala Izba wybuchła tak hucznymi oklaskami, ja 
kich jeszcze w niej nie słyszano.

Rozprawa budżetowa we włoskiej Izbie po­
słów skończyła się uchwaleniem wotum ufności 
dla rządu. Mianowicie przyjęto w imiennem gło­
sowaniu następującą rezolucję : Izba przyjąwszy
do wiadomości oświadczenia rządu, wyraża mu 
swoje zaufanie i przechodzi do porządku dziena0*
go*. Za rezolucją oświadczało się 256, p r z e c i w t - i i  i 
niej 96 głosów; wstrzymało się od głosowania 46 I wyjechał za urlopem
posłów. Następnie przyjęła Izba 192 głesami I dnia 23. marca rodz. 1 min. 40 po
przeciw 132 zmieniony budżet na r. 1890/91 i | „ołodninT^Akoje kredytowe — *—. Akcje alpejskie

W ie d e ń  d. 23. marca. Jak słychać, 
ks. W iktor Napoleon został przez wszystkie 
dwory europejskie uznany za głowę domu Bo- 
napartych.

Ks. Hieronim wydziedziczył ks. Wiktora 
najzupełniej.

P r a g a  d. 23. marca. W obozie mło-. 
doczeskim nieporozumienie się wzmaga. Pra­
wdopodobnie frakcja radykalna i skrajnie mo- 
skalofilska pod wodzą Faszatego utworzyjklub 
oddzielny.

B e r l in  d. 23. marca. Wydział stowa­
rzyszenia ludowego dla Niemiec katolickich 
wyznaczył 1.000  marek na rozszerzanie bro­
szur antisocjalistycznych między polskimi ro­
botnikami górniczymi na Góinym Szląsku.

P a r y i  d. 23. marca. Izba posłów za­
twierdziła konwencję rządu z towarzystwem 
„des Telegrapbes iłu Nord* co do położenia 
i poprowadzenia drugiego telegrafu podmor­
skiego między Calais-Fanoe i Kopenhagą. 
(Telegraf ten ma połączyć Frację z Rosją, 
nie przez Niemcy, ale przez Danię).

Carnot zwidził nowe panorama, przed- 
stcwiające koronację cara, i gratulując ma­
larzowi panoramy, dodał: „Cieszy mię, iż 
mogłem podziwiać dzieło, które spodziewam 
się iż ponownie dowiedzie Rosji, jak my ją 
rozumiemy".

B e lg r a d  d. 23. marca. Król Milan 
wyjedzie na czas dłuższy, aby uchylić mani­
festacje, do których obecność jego powód da­
je. Kró owa Natalia ma na dłuższy czas wy­
jechać do swoich dóbr.

P a r y ż  d. 23. marca. Winlu korespon­
dentów pism zagranicznych ma być ztąd wy­
dalonych. . . , . . .

Przeważna część ministrów jest ^ n i e ­
sieniem ceł dyferencyjnych co do Włoch, 
w tej nadziei, że s_óro ta sprawa wytoczy 
sie przed publiczność i parlament, Włochy 
z swojej taryfy cłowej usuną wszystko, co 
jest sprzecznego z interesami Francji.

L flttlcb  d. 23. marca. Niepokoje wśród
robotników przybierają. cJ1xarakter.f,rft0Ź1* 1 ' ^ '  
ku francuskich socjalistów zostało wydalo-
nych.

T u r y n  d. 23. marca. Koszuth zacho­
rował ponownie.

L o n d y n  d. 23. marca. Standard do­
nosi z Sofii: Rząd serbski zerwał rokowania 
z Bułgarją w sprawie regulacji granicy, na 
krótko przed ich zakończeniem, pod pozorem, 
że nowy gabinet życzy sobie zbadać instrukcje, 
który ch poprzedni gabinet delegatom do roko­
wań udzielił.

T y  f l is  dnia 23. marca. Młodszy syn 
zmarłego ks. Napoleona, ks. Ludwik, oficer

zmieniony budżet 
odroczyła się do 14. kwietnia.

południu. A.k°Je kredytowe _
T ow an . górniczego 9(—. Akoje węgierski# Banku  
kredytowego 857*50. A kcje'Bąnkn anglo-austijaokiego

Na b ank iecie  w ElTSÓe-Montmartre w y g ło s ił 1 167.30. AAcje Unionbanku 247*50. Akoje kolei K a- 
P e r r y  m o w ę ,  w której za inaozył, i i  w ierzy  w I rola Ludwika 2 1 2 .7 5 . Akcje kolei P óim  879-50 . 
trw a łość  rządu przez ca ły  kraj upragnioną, p o-1  Akcje kolei Południowej (Lombardy) 1US ^9. Losy  
czem  za a p elo w a ł Ha m lnH siełT  republikańskiej i I tnreokie — *— . Akoje kolei Państwowej 247*50.
r z e k ł:  MłÓH7YI* ~no77aYa~ że  ̂ republika, której IAkcje kolei Lwowsko-Ozerniowieoklej 2 3 8  5 0 . Akflje
F ran cja  potrzebuie koniecznie, ażeby zyekać po- kolei węg.-północno-wschodniej 1 9 7 .2 5 . L osy ko- 
w ażan ie i  uszanow anie w oczach św iata , tudzież munalne wiedeńskie 149*— . Akoje Tow. tnrecki g< 
rap ew n ić  s to su n k f Dokoiowe, tak  dla F rancji ko- 103 .50 . G alio, oblig. indemn. 104*75. Akcje k o i. 
n iep 7n «- * f u u iri może być ty lko  repu b li-1  półnoono-zachodn. (lit. B . Elbethal) 223*— . Losy

O i . , — 1: Akcje B » k »  a i . k r . i i w k . ™ , !

te przyjęto oklaskami-

T elB caiy „Gazfliy M o w ii .’
W i e d e ń  d. 23. marca. Narada sobo­

tnia członków prawicy pod ?rz

w podniosłem usposobieni!
rUZbSBll Olę W . -. i ;  - R t im n n i

po większej części

nycb 2 1 9  50 . Akcje Bankrereinu 117 .75 . Rosyjski 
rubel papierowy 137*— .

4 * /i•* /• renta wspólna — *— . 5 %  renta anstr 
papLr. — *— . 5 ° /, renta anstr. złota — *— . Renta 
4*/0 w ęg. złota 105*60. 5 %  renta w ęg. pap. 101*30 
N»poleondory — *— . Marki niem. — • .

wart jest z niej 
wie
n  , , , _ ni-7vbvli z powodu zbyt wiel-
Dalmatr c y ^ ^ P  Hohenwahrta I Kolej gap ■ Karola Ludw. 200 zł. m. k.

W ia d o m o ż o l  g la t ifo w r
Lwów, dnia 23. muca. (Z Izby handlowej*).

1. Akoje za sztukę.

211'25 314*25

„Listem
d dennikach krajowy, h V marca 1 8 9 1 > w
Złoczowie afiszowanym 11%  > ym ’ a w  Brodacb 1 
Smolka d z ia ła ln ^ r p Z u k a  b S  ̂ F r8n°i8zek 
oożyteczną, a w ystania ‘ ®n,,bora jako nader
Soohora jako n ieBw  ? m c i w  kandydatur., br. 
wionę. łn szn e. 1 mozem nieuspra wiedli-

steDował or ~ oentraln j komitet przedwyborczy wy- 
1 o , anowczo przeeiw ponownemu wyberowi 

- op ora, przeto powyłej wspomniany list J Ł  dr. 
t ™i wymierzony przeciw akcji komitetn oen

„8tojąo na gruneiu uchw ał sejmowego Koła 
polskiego, wypowiadających zasadę, i i  każdy poseł, 
wybrany przez polskiob wyborców w Galicji, winien  
do K oła  polskiego należeói i ie  tylko komitet cen­
tralny ma prawo i obowiązek rozstrzygać o stoso- 
wności lub niestosow ności i orzekać o pożyteczności 
lub szkodliwości kandydatów, stawianych przez wy- 
fceroów do sejmu f do Rady państwa —  komitet cen­
tralny w ystępow ał przeciw kandylaturze br. Soobora, 
ponieważ tenże do K »ła  polskiego w# W iedniu nie 
należał w  Radzie państwa niejednokrotnie przeciw 
K ołu polskiemu głosow ał, a nadto będąo obcokrajow­
cem, nie może stanowcio nigdy być uważanym za 
odpowiedniego reprezentanta naszego kraju.

„Komitet centralny jest przekonany, że każdy 
prawy obywatel kraju, a tembi rdziej poseł, stosowaś 
sie będzie do uchw ał Koła polskiego i uznawać słu ­
szność zasady, ie  tylko krajowiec może i powinien 
kraj reprezentować. N ie wątpi też k on itet centralny, 
że kraj zachowa w wdzięezuej pamięci postępowanie 
tych wyborców m iast Brodów i Złoczowa, którzy po­
słuszni wezwaniu komitetu centralnego, bądź bezpo 
średnio, bądź pośrednio przez swoich delegatów do 
nich wystosowanemu, uchylili kandydaturę obcokra 
owca, a głosu ąc za poleconym przez komitet cen 

tralny kandyda* m, zastosowali się do zasady przez 
sejmowe Koło polskie uchwalonej.

W e Lwowie dnia 21 marca 1 891 .

przewodniczący."

latach . 98-70
98*90
99*40

kiego oddalenia. D . n^łonków takło I ^°lei Lwów-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 837 50 340 50 
wflida Drócz dawnych jego członków, także I Banku hipotecznego gal. po 200 rf w. a. . 806— 309 —
c z ł o n k o w i e  dawnego k l u b u  liechtensteinow sbego |  B a n k u  kredyt, galic. po 200 zł. w. a .  .  . - -  * 1 0 -

tudzież część antisemitów (socjaliści chrze-

śc ija n scy ^ e^ a jjie  przewódzcy narodowców 
niemieckich, dr. Steinwendera zb erze się w 
tym tygodniu jego stronnictwo we Wiedniu, 
na naradę względem przyjęcia do stronnictwa 
części antisemitów (Dótz, R iegler 1 inni), 
tudzież względem stanowiska, jakie stronni­
ctwo wobec kwestji utworzenia większości w 1 zakł. kred. włość. w iitw ra 
Radzie państwa ma zająć, a wreszcie wzglę- .. .  „. (fi. 5°i,j y/o,  M  ,0
dem założenia własnego czasopisma we W ie-
dniu. .

Hr. Coronini widział się w sobotę w pre-

IL Listy zastswne 100 rt.
Banku hipote ‘znego gabc. 5*/, los w 40 lat. 100*80 101*50 

87. wyl. 10»/0 pr. 108*90 109*60 
47.% los w 50 lat 

Banku krajowego 47«7« lo* w ®1 
Towar*, kred. gal. ziemak, 5•/,

ńi SS SS4 /,°/. los. w 52 L 99*85 100*55 
0 108* ^  56 lat. 95*20 S g

HI. Listy dłużne na 100 zł.

i™, i  -

W . Obbgi za 100 zł.

60 -  62 — 
5 3 * -

49 -  5 2 -

zydjalnej kancelarji Izby posłów z br. Chin- ndemnizaeyjne gaue. 5o/o m k 
metzkim, który się stara przyciągnąć go do £ to w proPinaen n«g® 4°.

Kom°WK fu.ndu8zu propinae^iwgo 5̂ /0 ‘ 
°̂lo w. a. L em. 

różyczka krajowa z roku 1873 ‘5®/0 w. a.
ścisłego sojuszu z lewicą.

W ie d e ń  d. 23. marca. Przesiębiorcy 
francuzcy A. Hallier, Lepellier Freres i J  
Batatouz, podali do ministerstwa handln ’
pozwoleaie na robot, ł r t w M  co do w r t n l  I ! : ; : : : : ! ' ' 1

r X % S « ” iew L D" " t m a B K S S t t U  : : : : : :  : : 8ryby wycnoaząc z W iednia, biegł wzdłuż r/ak  Bnbel “ W-u P ^ w y
Morawy 1 Beczwy i Uod 1 o. • ZU1U" r:Zê  I lOO marek niemieckich . 
do Odry. ^guminem wpływrf*---------------------------

k tó re ^ ^ u ią 6  byt' 2 3 ' ’?rCa' Między osob*mi> 
in v P0wo^ane do Izby panów,

104*50 105*20 
. 92*75 93*45
. 100-70 101*40
. 100*60 101*30
. 104*50 —*—
. 98*40 99*10* roku 1883 47,%

VL Monety.
Dukat cesarsk i...........................................................5*38

10 
86 
•87

5*50
9*24

1*47
l*S5, /1yl*37, /„  
56-40 57*10

Dosła Posła szląskiego barona Boosa,
I r ., ,  “ P01-21! feldmarszałka porucznika br.

s a , byłego posła Moscon ze S tyiji i pre­
zydenta sądu apelacyjnego w Bernie, Edel- 
rnanna.

W ie d e ń  d. 23. marca. Wczoraj kon- 
erował minister Wekerle z ministrem Stein- 
lachem przez kilka godzin, między innemi 
>akże o modyfikacjach podatku od piwa i ure­

gulowaniu spraw cechowniczych. Jaworski zo­
stał ua naradę powołanym do Wiednia.

OToeczia* ipora,.
W  tej właśnie porze należy spróbować uży­

cia produktów cenionych po­
wszechnie dla utrzym ania po­
włoki ciała w stanie piękności. 
Pomimo zimna i zmian tempe­
ratury twarz i ręce nie dozna­

ją  żadnej skazy dzięki używa­
niu Crdme Simona, Pudru ry­
żowego i Mydlą Simona. Dla 
nniknienia bardzo licznych naśla- 
downictw, żądać podpisu: Simon 
ulica de Proycnce 36. w Paryżu. 
We Lwowie w aptekach p.: Miko- 

lascha, Wewiórskiego, Ruckera, w składach per* 
fum i  u fryzjerów. 460 l
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Przyjaciel komisarza
Romans

Jerzego Grlson,

(Ciąg dalszy) .
XX.

Nikczemny spisek.
— AchI więc moja hist.orja stała się gło­

śną tajem nicą! — myślał Lasserre, wychodząc 
z cjomu komisarza. Pan de Meursault mię zna 
pod imieniem Filidora, pan de Villers-Faucon 
powiedział Manuelowi, że ja  oyłem przyczyną 
pojedynku... Któż mię zdradził? Czy może Kor­
nelia? Jakże byłem głupi, że się z  nia złączy­
łem ! Teraz oto posprzeczałem się z szanownym 
panem Manuelem, a mój ty tu ł „przyjaciel komi­
sarza* już mi ni« wiele pomoże... Trzeba iść 
śmiało. W ahałem się jeszcze, ale już postanowi­
łem . Pójdę do pana de Villers-Faucon.

Lasserre nie znał adresu przeciwnika Fer­
nanda. Ale łatwo go było znaleść. Zajrzał do je­
dnej z pierwszorzędnych kawiarni i dowiedział 
się, że pan de Yillers mieszka przy ulicy 
Monceau.

Udał się tam natychmiast. Zadzwonił i spy­
tał J a n a :

— Jest pan de Villers-Faucon ?
— Nie ma pana w domu.
— Czy prędko powróci?
— N ;e wiem.
I Jan  chciał zamknąć drzwi.
— Słuchaj, mój chłopcza — rzekł Lasserre, 

wyjmując bilet wizytowy. — Mam pilny interes 
do twego pana. Bądź tak grzeczny wziąć ten bi­
let i oddać go jak najprędzej.

Równocześnie wsunął mu pięciofrankówkę.
Jan  uśm iechnął się.
— Nie wiem wprawdzie, gdzie jest mój pan 

— rzekł, wsuwając pieniądz do kieszeni, ale je ­
żeli pan zechce zaczekać chwilkę, to może się 
dowiem, gdzie możn spotkać mego pana...

— Dobrze. Tdf i spiesz się.
W dwie minuty później Jan  wrócił.
— Pan p rss i! — oznajmił, ustępując przed 

Lasserrem.
Pan de Villers-Faucon był w domu, ale nie 

kazał nikogo przyjmować po wizycie komisarza.
Gdy Jan oznajmił, że jakiś pan chce się 

się z nim widzieć, rozgniewał się. Ale zobaczyw­
szy bilet, uspokoił się od razu.

— To on! — zawołał. — A, to ciekawe. 
Proś zaraz.

Jan, przyzwyczajony do fantazji swego pana, 
poszedł po Lasserra.

— Panie — rzekł tenże wchodząc — moja 
wizyta może się panu wyda dziwną. Ale wybacz 
mi, gdy się wytłumaczę...

— Nietylko panu wybaczam, ale jestem  mu 
bardzo wdzięczny — odparł żywo pan de Villers- 
Faucon, gdyż od dawna szukam za panem.

— Za mną?
— Tak jest.
— To mię bardzo dziwi.
— Mimowoli zostałem wmięszany w pań­

skie sprawy.
— Zapewne z powodu pani de M eursault?
— Wiesz pan o tem?
— Dlatego właśnie tu przyszedłem. Powie­

działeś pan mojemu przyjacielo-  i," komisarzowi 
Manuelowi... a on mnie powtórzył...

— Ach, pan Manuel!...
— Tak, jestto  mój serdeczny przyjaciel, a 

jednak przed chwilą zadał mi mnóstwo pytań, na 
które zresztą odpowiedziałem jak mi się podobało.

— Więc pan wie...
— Nic uie wiem. I  przychodzę w przyjaźny 

sposób zapytać, jakim  sposobem mogłem być wmię­
szany do tego pojedynku?

— Ki lyż... — odparł pan de Villers-Faucon 
zakłopotany — to dosyć trudno... Najpierw muszę 
się przyznać...

— Że jest pan zakochany w hrabinie ? O, zga­
duję to, a raczej wiem od dawna... Krążyłeś pan 
koło niej jeszcze przed dziesięciu laty, za życia 
jej pierwszego męża.

— Ja k to ! zawołał pan de Villers-Fancon, 
patrząc bystro na mówiącego.

— Może pan zaprzeczy? spytał ze śm ieche*.
— Więc znałeś ją  pan już wówczas?
— Być może...
— A jednak... doprawdy, zdaje mi się, że 

pana poznaję. Tak, jestem  pewny, że pana wi­
działem... ale gdzie?

— Trudni, nie prsypomni lan sobie. Mó­
wmy o ważniejszych sprawacn. Więc jesteś pan 
zakochany w hrabii.ie? Ale cóż ja  miałem wt e m 
za udział?

— Zobaczy pan. Rzeczywiście, jestem  zako­
chany w pani de Meursault. Ale nigdy nie oka­
zała mi najmniejszej wzajemności. To cnota su­
rowa, niewzruszona, której nie tyka nawet obmowa...

—  W ybornie! — zawołał Lasserre wesoło.
— Jakież było moje zdziwienie, gdy ją uj­

rzałem pewnego poranku za firanką brudnego 
fiakra, który wracał...

— Z la Y illette?
— Tak jest, powiedział mi to woźnica. Za­

ciekawiony skierowałem się...
— Na ulicę Asselin, do hotelu pod Dobrą 

gdzie pana objaśniono, że owa dama

odwiedzała niejakiego Lasserra, zwanego F ili. 
dorem.

— Właśnie...
— Teraz wszystko rozumiem. Opowiadano 

mi o tern...
— Tak?...
— Tak jest, ale mów pan dalej. W ytłóma- 

czę to panu później.
— O, już nie wiele miun do powiedzenia. 

Myślałem, że tajemnica podpatrzona przezemnie, 
może zaintrygować hrabinę. Napisałem do niej dwa 
słowa na bilecie i rzuciłem go wraz z bukietem 
do jej powozu, w czaRie festynu kwiatowego... 
Czy mąż znalazł bukiet? czy pokazała go sami,? 
Dość na tem, że w godzinę później przyszedł mię 
wyzwać, a nazajutrz był pojedynek.

— Oho, moja gwiazda wychodzi z zachm ury! 
— pomyślał Lasserre. Trzeba się porozumieć 
z tym młodzieńcem, mośe się to bardzo przydać, 
bo Ludwik wkrótce może się wymknąć.

— Tak, wiedziałem o tem pojedynku — 
rzekł głosuo: — wiem nawet, że posłałeś pan 
swemu przeciwnikowi kulę w pierś. A teraz cóż 
pan zamyśla?

— J a ?  alei nic.
— A nie chciałby się pan trochę zemścić 

za oskarżenie pani M eursault? bo ona z pewno­
ścią wszystko opowiedziała swemu najdroższemu 
mężowi... (C. d. n.)

D BO H tfE  O ^ li
do c e n c ie  <*4 w yrjąze

FORTEPIAN prawie nowy do sprzedania 
5 składzie fortepianów Mareckiego, plac 

Marjaoki 5. 135

W YDELIKACA PŁEĆ , nsuwa piegi, 
zmarszczki, plamy i t. p. Leiberta bal­

sam kasztanowy. Cena z ł r . 1‘3'J. Perfumerja 
Fausta, Lwów, Sykstuska 2. 134

BIURO wywiadowcze J. Polińskiego we 
Lwowie ulica Karola Ludwika 1. 5, po­

szukuje do większego skarbu g o r z e l ń  i k  a 
egz uninowanego , oraz młynarza z. większą 
praktyką. Kandydaci zechcą nadesłać odpi­
sy świadectw i poszezególnić swoje wyma­
gania. 138

Pisarz ekonomiczny
kawaler, poszkuje posady. August, 
w Krysowicacb p. kościska. 2313

|  23221konom
żonaty, poszukuje posady. Na żą­
danie może złożyć kaucję. Adres 
„Ekonom* Litów, post. rest.

Pewna opiekunka
mając* na swem utrzymaniu powierz ną jej 
dziewczynkę małoletnią, o przyjemnej po­
wierzchowności, chciałaby oddać ją  na dal­
sze wychowanie i kształcenie do zamożuego 
domu Zgłoszenia i porozumienia listowne 
w celu widzenia jej, należy adresować: 
W. D. post. rest. Lwów. 2325

wysokopienne , szczepione z nowych gatun­
ków: Borbonica, różowe, czerwone i b iałe;

:ea (herbaciane) różowe, czerwone, białe, 
żółte, szamowe i miedziowate. Hybrida Be- 
montante różowe , czerwone , białe , jasno i 
ciemno-pąsowe, purpurowe i czarno-czerwone. 
Noasety b ałe, różowe, żółte i samowe wy 
sokośei 1 i l ‘|„ mtr. jednoroczna 12 sztuk 
5 złr i wyżej, tejże wys. dwuroczne piękne 
tuzin 7 złr. i wyżej; przy ziemi szczepione 
różne gatunki tuzin 3 złr., miesięczne róże 
duże krzaki tuzin złr. 2-75, kasztany po 2 
metry wysokie sztuka 15 ct., gwoździki wa­
zonowe różne pełne tuzin 1 złr., również i 
inne piękne rośliny i flance kwiatów letnich 
i jarzynowych w najprzystępniejszych ce­
nach, na łaskawe zamówienia wysyłać będę 
najstaranniej opakowane za zaliczka poczto­
wą i wszystko we większej ilości liczyć bę­
dę szczególuiej róże taniej. Upraszam o do­
kładny a d r e s J ó z e f  Ursa , ogrodnik w 
S try ju . 2332

Białykamień
Zarząd dóbr ma 2307

łoniczfne czerwoną
prima czystą, 700 kilo, na sprze­
daż po 52 złr. za 100 kilo loco.

Rządca dóbr
obeznany z wszelkiem i gałęziam i do 
tego działu naleiącem i • praktycznie 
uzdolniony i w sile  wieku, poszukuje 
odpowiedniej posady. Zarządzając 
większym i majątkami . przeważnie we 
wschodniej G alicji przez lat k ilkana­
ście, prowadził zastępstw a pp. w ła śc i­
cieli w urzędach państwowych i auto­
nomicznych. Obznajomiony jest dokła­
dnie z prowadzeniem chowu boni i 
b y d ła ; zna się praktycznie na warto­
ści w szystk iego , oo wchodzi w zakres 
gospodarstwa w iejskiego. Na żądanie 
może złożyć znaczniejszą kaucję odpo­
wiednio oprocentowaną.

Ł askaw e w ezwania uprasza się nad­
sy łać pod adresem : „ R z ą d c a  d ó b r ,  
w admin stracji Dziennika polskiego 
we L w ow ie. 2300

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
czysto lniane, wyrobu krajowego, najtrwalsze 
i najtańsze. Dymy, ręczniki różne, chusteczki 
itd. w najlepszym gatunku , po cenach naj­

niższych. Próbki franco. 2189 
W ł. G on et, w  K orczynie ad Krosno.

Siewnik. do koniczyny
t a k ie  z k o ła m i b ocznem i 

na jednego konia
dostarczają 2196

U IIR A T H  I SP Ó Ł K A
fabryka maszyn rolniczych 

PRAGA-BUBNA.
Filia * wyłączny skład dla Galicji i Bu­
kowiny w e L w ow ie ul. Gródecka 1. 61. 

Katalogi na żądanie darmo.

9 9 2 E  V s * y  | e « t n
Mieszanka T ryjesteńska pakiet 5 Łlg. z łr . 9-20.

66

2099
Kaw a niepalona ____ ______ _______

karhh . z a  P ł o ż e n i e m

prawdziwa. ^ ----------------— °*
IłU eszanbaT ^edeflsk a  p a k ie t  5 k lg . z łr . 10-—

z opakowaniem za zaliczką GI0V. MUZ Z A T I ,
Cenniki towarow kolonialnych, owoców południowych na żądanie gratis i franco.

FOSFORAN ŻELAZA
L E R A S A , doktora nauk ścisłych.

Płyn ten, jedyny który zawiera 
w swym składzie pierwiastki ko­
ści i krwi, jest nader skutecznym 
pzzeciw niedokrwistości, boleściom 
tołędka, bladaczce, białym  u p ła -  
wom,i nieregulamości miesięcznej 
« kobiet. Łatwy do Strawienia, 
bardzo często jest zalecany przez 
lekarzy kobietom, dziewczętom, 
jak również wątłym i delikatnym 
dzieciom.
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych apt:kach.

Dostać można we Lwowie w aptekuch 
po Mikolascha, Ruckera, Wewiórskiego 
Sklepińskiegc i Beisera. 3123!

*

Wody lecznicze musujące
z apteki pod „Gwiazdą“

PIOTRA MIKOLASCHA
w© Lwowie. 2311

odszczególniają się niezwykle tanią ceną, szozęśliwie obmyślanym składem 
i sposobem umiejętnym wyrobienia tak , iż przez organizm ludzki łatwo 

przyswajane i z przyjemnością używane bywają.
Skład chemiczny tych wód, mianowicie:

W ody a lk a licz n e j, g o rż k ie j, m ag n o w ej, l i to w e j, że la - 
z is te j ,  jo d o w ej, b ro m o w e j i sa licy lo w e j jest na każdej 

flaszce uwidoczniony.
Cena flaszki wody alkalicznej, gorzkiej, magn., litowej i żelazistej 16 ct 

Cen- flaszki wody jodowej, bromowej i salicylowej 18 cv 
Tej samej objętości fliiszk„ Lemoniady angielskiej musującej, środka łago- 
knie rozwalniająeego kosztuje 35 ct. Za czyste flaszki próżne zwracam 6 ct.

X

X

X

;xxx>oooocoooc xxxxxxxx>oooo

podaje do wiadomości, że przyjmować będzie buraki 
cukrow e oddane na którychkolwiek stacjach kole­
jow ych, a to : w k;erunku do Lwowa aż po Bartniki, 
do Stryja po Dolinę , do Czerniowiec po Sniatyn , do 
H usiatyna zaś po Kopeczyóce — po cenie 8 0  c t. za 
jeden centr metr , wyprodukowane z nasienia przez 
cukrowarnię dostarczonego. Bliższych warunków co do 
uprawy, dawania zaliczek itp , zasięgnąć można w Dy­
rekcji tej Fabryki. 2295

-boooooooooooc

rnssmam
l * e i f t o n  m j l  l ę «  ■  ■  ■ y

najlepszy środek pożywny i wzmacniający dla zdrowych i chorych.

Ekstrakt mięsny
n iezb ęd n y  d la  k aż d e j k u ch n i.

99r>T a j l e p a z e

koudeus. Bulion
n iezbędny  d la  każdego  gosp o d arstw a .

j e s t  i t t t j t a ń s z e m . “ 2234
w yłączn i zastępcy Towarzystwa K em m ericu  dla N ie- 

’ m iec, A nstro-W ęgier, Skandynawii i R osji.

2218 K l a u s e n b u r g ,  d. 20. listopada 1890.
W i e l c e  S z a n o w n y  P a n i e  D o k t o r z e l

Mam zaszczyt zawiadomić Szanownego P an a , że używałem Ekstraktu o l e j k u  
Vi 11 OTTTnaloTinn/irw/a TAt* Q a h i n o k  P . k  8 6 k U H d a /r jU 8 Z 3 »  , o d  d u i%  2. d o  19.

ZJO.Diitwiauouiiu GMUOniACĄu -
s ł u c h u  wynalezionego przez Dr. S e h i p e k  c. 1 se , -------- ..
listopada, tj. przez dni 18, każdym razem po 8 kropli na wacie, dziewiętnastego dnia 
czułem się wolnym od głuchoty i najzupełniej uleczonym. Z głębi wdzięcznością prze­
jętego serca, dziękuję Panu za ;.en wynalazek i proszę Boga, aby Cię jak najdłużej za- 

ierpiacei ludzkości. K n o p o u y s k y  K i z m e r .chował dla dobra cierpiącej ludzkości. K n o p .  „ ----------- -
Można dostać w cenie 1 złr. 50 ci! w aptece Piotra Mikolascha we Lwowie, 

w Czarnioweaeh u apt. Willibalda Beldowieza i w Tarnopolu u apt. K. Kahane.

HANDEL HERBATY
EDM UNDA RIEDLA W E  L W O W IE

poleca zbioru majowego :

H erbatę fam ilijną znakom itą
V, kilo 1 złr. 60 ct., 2 złr. i 3 złr.

W ysiew k i z  najlepszych herbat
7j kilo 1 złr, 30 ct. i 1 złr. 60 ct. 2082

D i e  e l e g a n t e  M o d e
Illustrirtę Zeitung fur Mode und Handarbeit.

A lle 14 Tage erscheint 2330

eine reich illnstrirte Nnmmer mit Schnittmastern.
K o lo r ir te  S ta h l s t i c h - M o d e n b i ld e r .  

Abonnementspreis =  1 (iulden =  vierteljałirlicłi.
D ie elegante Mode

ubertriift an Rcichhaltigkeit jrdes andere Modenblatt
(den „B azar“  ausgenom men).

Man abounirt bei alleu Poitanstalten  and Buehhandluugen. 
P r o b e - N u t n i n e r n  yerseudet au f Verlangen u n e n t g e l t l i c h  
jede BuchhaudluDg sowie die Administration der „ E l e g a n t  e n  

M o d e “ Berlin SW\, Cbarlottenstrasse 11.

Apteki do wydzierżawienia
poszukuje były aptekarz z Czerniowiec F. Golichowski. Bliższa 

wiadomość: Czeniiowce, dom własny, ulica Główna. 2315

2329 administracji kamienic? we Lwowie
poszukuje długoletni administrator, mający praktykę adwokacką i mo­
gący podjąć się zastępstwa interesów praw nych .
 Zgłoszenia przyjmuje administracja Gazety Narodowej.

Szkoła fforzelnicza
■ąśX 7 " D - o / b l s i r L S L C I b - . .

W ykład” w szkole gorzelniczej rozpoczyuają się dnia 7. kw ietnia 
i trwać będą do 1. lipca b. r. Bliższych wyjaśnień udziela i zgło­
szenia przyjmuje kierownik.

2327 D r .  J ł .  W a w n i k i e w i c z .

S Z P R Y G O W A R IE  H A T IC O
PP. GRIMA U i/T  i  Ko, A p tslu rsy  w Paryżu. 
Przyrządzone -wyłącznie z liści peruwiańskiej rośliny 

Matice, szprycowanie to zasłużyło sobie w przeciągu lat 
kilku na powszechna wzięcie. Leczy w bardzo krótkim 
czasie najaporezywsse rztifezki.

W Paryżu, §, uliea TMetme, i w yWiswyrt eęUUtk.

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera, Sklepińskieg0
i Beisera. 211S

Z a p r o s z e n i e  n a

członków 2331
Towarzystwa zaliczkowego na powiat rohatyński

w Rohatynie
stowarzyszenia zarejestrowanego z poręką nieograniczoną, które się odbędzie

dnia 10. kwietna 1891 o godzinie 4 po południu, w sali Rady 
powiatowej rohatyńskiej, a to z powodu braku kompletu ua sze- 
suastem rocznem zgromadzeniu przepisanego statutem  §, 38 

dotyczącem zmiany statutu.
Porządek dzienny:

1. Zmiana statutu 2. Wnioski członków.
Rohatyn, dnia 21. marca 1891.

Z  Bady nadzorczej Towarzystwa Zaliczkowego na pow iat rohatyński 
w Rohatynie, stowarzyszenia zarejestrowanego z poręką nieograniczoną, 
Zastępca sekretarza; J ó z e f  W y s z y ń s k i .  Prezes; F r .  T L irsch .

2069 Herbabnego ekstrakt roślinny

Neuroxylm;
do wcieraft bezbolesnycli-

w* Działanie Neurozylinu zbadano w aptekach cywilnych i wojskowych, 
a najpierwsze powagi lekarskie wydały orzeczenie, że jest on niezrównanym 
środkiem we m ystk lch  stanach chorobowych (nie zapalnych) powstałych 
wskutek przeciągu lub zaziębienia kości, stawów i muskułów, które swiezo się 
objawiły lub też penodycz’ o ed czasu do czasu powracają , niemnit j w bolach 
nerwowych, które Neurozj in łagodzi lub radykalnie leezyi a prócz tego działa 
wzmacniająco n* cały system muskularny.

CENA flakonu NEUROXYLINU (zieiouo opa­
kowanego) 1 złr., mocniejszego gatunku (opako­
wanego różowo) na gośeiee, reumatyzm i perażenie 
l złr. 20 ct., pocztą za 1—3 flakonów e 20 ct. wy- 
tżj za spakowanie.

Prawdziwy tylko wtedy, jeśli jest opa- 
eizóny marką ochronną ebek przedstawioną.

Centralny skład wysyłkowy dla prowincji ••
W iedeń, „A ptek" znr B?armlierzigkeit“

Juliusz Herbabny, Neubau, Kaiserstrasse Nr. 73 i 75.
Takewy do nabycia we L w o w ie : w aptekach : Z”e*i. Ruckera, Piotra Mikola­
scha, J. Wewiórskiego, H. Blumsnfelda, A. jgklepińskiego, J. Beisera, O. Krzy­
żanowskiego; w K rakow ie: Ernest Stoekmar, W. Redyk, K. Wiszniewski apt.; 
w B ia łe j : J. Kolasza, A. Fuchs i R. Keler ; w B ursztynie : A. Braunstein ; w 
Brzeżanacli: A. Durst; w B orszezow ie : M. Niemezewski; w Czernioweach : 
u Gelichowskiego, dr. J. Barber, W. v. Alth; w Dorna Watra F. tritsch; w 
Drohobyczu : J. Aichmuller apt.; w Gurahum ora: E. Botezat; w Horodence: 
M. Aientowiej; »arosław iu  : J. Rohm i Grzymała; w Jaśle  R. Palch; w 
K im polung: F. Fritseh; w K o ł-m y j i: J. Sidorowicz, E. Si izel i K. Bc Wi- 
tosławski; w K opyezyńcaeh: fl. Reder; w K ryn iey: H. Nitribit; w M ilów­
c e :  M. Quirini; w M ieleń A. Pawlikowski; w N iżankow łcaeh : W Włodzi- 
mirski; w P edw ołoezysk acb: D. Schneider; w P rzem yślu : A. Mańkowski, 
J. Lepiankiewiez ; .. - zem yślanaeh : Z. Baranowski w Radowcaeh : J. Ro- 
signor . -i„eani; w Sadagórr»: Rubinowicz; w S n ia ty n le: F. Niemcz»ws„ ; 
w S „ a w ie : D. Bottaschan i J. Haberman; w S an ok u: F. Giela; w Sta.., - 
s ła w o w le : A. Beili i J. Macura apt.; w Sam borze: Aleksiewicz apt.; w Sta- 
rożyińcu: H. FiiUenbaum; w Tarnopolu: J. Jamrogiewicz, K. Fa iane i L. 
Fleischmam, w T arn ow ie: St. Pawłowski; w U strzykach: J. R iedl; w f l -  
lam owicacb : F Schneider; w Ż ó łk w i: w e. k. aptece obwod. A. Dadleea.

|X EB E’gfo Wino Sagradh^fCa/
ła g o d n y , p r z y je m n e g o  s m a k u , b e z b o le ń n y , ś r o d e k  r o z w a ln la -  

| J ą o y , n io  d r a s t y c z n y  jak n. p. senes lub Tamarindien, które u tr u -  
d n la ją  trawienie, gdy nrzeciwnie Wino Sagrada regru lu jo  żołądfh, pobudza 
organa trawienia i może być dłuższy czas z pożytkiem używane. U sm .j wszel­
kie dolegliwości żołądkowe , nie drażni organizmu , iaje spokój i zadowolenie, 
czego się przy żadnym z podobnych środków nie fmgs ho n a «*&(*-. p. , w a . | , „ .  i  TUT ŁU!>, ^ Dr; i
Wino Sagrada 2245

We Lwowie w aptece Piotra Mikolascha.

K an tor w ym iany
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kupuje i sprzedaje 

w szystkie efekta i monety
po k u rs ie  d z ien n y m  n a jd o k ła d n ie js z y m , n ie  lic z ą c  

żad n e j p ro w iz ji .

V ?
5°/o 
4<AV.

Jako dobrą i pewną lokację poleca 2115

°/o Ds ,y  h ip o teczn e  
l i s ty  h ip o tecz n e  p re m io w a n e  
l is ty  h ip o tecz n e  bez p re m ii 

'/• 1 listy T ow arz  k red y to w eg o  z iem sk ieg o  
4r*/i0/0 l is ty  B an k a  k ra jo w eg o  
4 1/*0/. pożyczkę k ra jo w ą  g a licy jsk ą  
4°/» pożyczkę p ro p ln a c y jn ą  g a lic y jsk ą  
5°/, pożyczkę p ro p ln a c y jn ą  b u k o w iń sk ą  
4 1/2' U pożyczkę w ę g ie rsk ie j k o le i pań stw o w ej 
41/ , «/o pożyczkę p ro p ln a c y jn ą  w ęg ie rsk ą  
40/0 w ęg ie rsk ie  o b lig ac je  in d e m n iz a e y jn e

które to papiery K iu to r wymiany Bauku hipotecznego *a" 
wsze nabywa i sprzedaje

p «  c e n a c h  n a j k o r z y s t n ie j s z y c h .
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. f  

kupujących wszelkie w ylosow ane, a już p łatne m lą ju o o w a  papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za go tó w k ę, bez wszelkiej?0 
p otracen ia , zaś zam iejscow e, j“dynie za potrąceniem rzeczywisty®!* 
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, 
kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sa:

dostarcza nowych »r* 
sam ponosi.

D » * M l l » H t 6  I  1 1  I  1 l  I  I  t ł ł  H

| J A K  I H K A f O U C  T
U  31 poleoa

n a jp r z e d n ie j s z e  p c r fń m y  1 w o d y  t o a le t o w e ,
odszczególnione 10 medalami zasługi i 2ma dyplomami uznania,

mianowiois:
jaśminową, fiołkową, różaną, rozedową, kon diow.ą, 

L / i i u i l l j  • Tlang-Ylang, Opoponaz, Jockey Club, heliotropowa,,Es8 
Bouąuet, piżmową, Millefleurs, itp. Flakoniki po 25,40, 75 ct. 1 złr. 1.50 itd. 
Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. Flakon 2 złr.
W  U ri q  l w A t i t r a l r i ł  powszechni* uznana i poi jukiwana dla »we-
”  " u d  I V V v W o l \ < l j  g0 przyjemnego, or^jźwiającego i długo­

trwałego zapachu, do skraplania sukien, chustek i rozpylania w salonie. 
Flakonik mniejsay 80 ot., większy 1 złr. 50 ct.

Woda warszawska JJESSŚi&SSSŁKfflC!®
szy 95 ct., większy 1 złr. 80 ct.

Woda lewandowa
pylauia w salonaoh dla swojego przyjemnego zapaohu.
Fi akc 50, ^0, 90 ot., złr. 1.20.

Wody kolouskie ■ ^ ki
Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Koperni­
ka ]. 3, i ulica Halicka róg Boi mów. W KRAKOWIE : Sukien­

nice 1. 20 ; w CZERNIOWCACH : Rynek 1 2;

Wjdawc» i odpowiediialay redakior P l a t o n  K o s t e c k i .
sr^ ą g ya ła y .-ip 1 -g ar-y ̂ BKprrHBgiagaKa-ł-Tiomsa.

Z drukarni i litografii Filiera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 a.)


